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Polonia Warszawa – zarys historii klubu [image: image2.jpg]



Klub charakternych Warszawiaków

Założona w 1911 roku Polonia Warszawa to najstarszy istniejący, otoczony nimbem legendy klub sportowy stolicy Polski. Skomplikowana historia Polonii, przeżywającej w swoich blisko stuletnich dziejach wzloty i upadki, spowodowała, że z "Czarnymi Koszulami" jest się na dobre i na złe. To klub, który dzięki swojej wyjątkowości i magnetycznej sile przyciąga ludzi nietuzinkowych, poszukujących czegoś więcej niż tylko sportowy sukces. Polonia to klub "charakternych" Warszawiaków.

Warszawskie korzenie
Przez dziesięciolecia o popularności "Czarnych Koszul" decydowała gra piłkarzy, którzy byli i są sportową wizytówką szeroko pojętej Polonii - klubu wielosekcyjnego. Na trybunach stadionu przy Konwiktorskiej zawsze spotkać można było ludzi ze wszystkich środowisk i warstw społecznych - od profesora Uniwersytetu i znanego artysty po typowego "warszawskiego cwaniaka" ze Starówki, Pragi, Woli czy Czerniakowa. Łączyło ich jedno: miłość do Warszawy i jej rdzennej drużyny futbolowej. Bo od samego początku, jeszcze w czasach zaboru rosyjskiego, Polonia tworzona była przez Warszawiaków i to "warszawskie dzieci" wiodły prym wśród piłkarzy "Czarnych Koszul". Kamieniem węgielnym legendy Polonii jako "najbardziej warszawskiego z warszawskich klubów" było pamiętne Mistrzostwo Polski "na gruzach Stolicy" w 1946 roku. Niedoceniany warszawski zespół, złożony z wychowanków Polonii i innych stołecznych klubów, jak cała Warszawa ciężko doświadczonych przez wojenne przejścia, zespół bez stadionu i trenera niespodziewanie zwyciężył w pierwszych powojennych rozgrywkach o Mistrzostwo Polski. W pokonanym polu zostawili poloniści wielkie kluby z Krakowa, Śląska, Poznania i Łodzi, którym wojna oszczędziła tak ciężkich zniszczeń i ofiar, jakie poniosła Stolica. Był to triumf, którym żyła cała Warszawa, bo dowodził, że zrujnowana Stolica odradza się, mimo iż "mówili Warschau ist kaputt". Dzięki niemu "Czarne Koszule" podbiły serca Warszawiaków na długie dziesięciolecia. Nawet gdy Polonia na lata ugrzęzła w sportowym regresie, wywołanym nieprzychylną polityką komunistycznych władz i pojawiły się nowe, silniejsze kluby tamta Warszawa pozostała wierna swojemu Klubowi.

Kibicowanie Polonii dziś to wyraz przywiązania do tej warszawskiej tradycji i wierności najlepszym cechom "ludu Warszawy": niezłomności, dumy, waleczności i wytrwałości. A także przekory, która nakazuje trzymać nie z tym najsilniejszym, lecz z tym, za którym stoją racje moralne.

Dziedzictwo dawnej Warszawy

"Czarne Koszule" to klub dla tych, których pociąga Warszawa, jakiej już nie ma, pogrzebana pod gruzami Powstania. Warszawa patrycjuszowskich rodów, założycieli Klubu, Gebethnerów i Lothów, Warszawa kabaretu "Qui pro Quo", Adolfa Dymszy (piłkarza i wiernego kibica Polonii), Franza Fiszera i gen. Kazimierza Sosnkowskiego - prezesa KS Polonia w latach 30. Warszawa pięknych, wielkomiejskich kamienic Marszałkowskiej, Alej Jerozolimskich, Świętokrzyskiej, które możemy dziś podziwiać tylko na starych fotografiach. Ich już nie ma i nie będzie, ale pozostała Polonia, jako dziedzictwo tamtej Warszawy. Pozostała Konwiktorska, gdzie piłkarze w czarnych koszulkach grają już od 80. lat - w sercu Stolicy, na odbudowanej z ruin warszawskiej Starówce.

Polonia znaczy Polska

Polonia to pasja tych, do których przemawiają patriotyczne korzenie Klubu nazwanego łacińską nazwą nieistniejącej wówczas na mapach Polski i tarcza w narodowych, biało-czerwonych barwach jako klubowy herb. Których wzrusza "O mój rozmarynie" i "Czerwone maki spod Monte Cassino", napisane przez piłkarzy Polonii Wacława Denhofa-Czarnockiego i Feliksa Konarskiego "Ref-Rena", epopea konspiracyjnych rozgrywek o Mistrzostwo Warszawy podczas okupacji hitlerowskiej, za udział w których groziła kara śmierci, heroizm ludzi, którzy piłkarskie trykoty zamienili na powstańcze mundury, śmierć jedenastu żołnierzy batalionu "Zośka" na boisku przy Konwiktorskiej podczas tragicznego ataku ze Starówki na Żoliborz w nocy z 21 na 22 sierpnia 1944. Wreszcie uparty opór Jerzego Piekarzewskiego i jego przyjaciół przed likwidacją klubu przez komunistyczne władze jako "sanacyjno-burżuazyjnego" przeżytku. Ta walka również była przejawem patriotycznej troski o zachowanie nie tylko warszawskiego, ale i narodowego dziedzictwa, jakim stała się piłkarska tradycja "Czarnych Koszul". Nie jest przecież dziełem przypadku, że odrodzenie Polonii i powrót piłkarzy do ekstraklasy stały się możliwe dopiero po upadku komunistycznego reżimu. 

Warszawski szyk na trybunach

Konwiktorska to wreszcie właściwe miejsce dla tych, którzy cenią sobie dobre towarzystwo i przyjazny klimat także podczas wydarzenia budzącego tak silne emocje jak mecz piłkarski. Na specyfikę trybun Polonii zwracają uwagę nawet niezbyt przychylni nam obserwatorzy. Trudno tę atmosferę opisać, to trzeba przeżyć. Na pewno o wyjątkowym klimacie K6 decyduje szczególnie silna solidarność społeczności kibiców, poddanych presji silniejszego i nie przebierającego w środkach rywala, oraz inteligencki sznyt publiczności. Słowem: warszawski szyk.

Nie tylko futbol

Pamiętajmy także, że Polonia to nie tylko piłka nożna. Przez dziesięciolecia potęgę klubu budowały także takie sekcje jak lekka atletyka, najmocniej kojarzona z Ireną Szewińską, pływanie, którego chlubą jest Bartosz Kizierowski, czy drużyna szachowa należąca dziś do najsilniejszych w Europie. Wyjątkowe miejsce w historii Klubu zajmuje sekcja motorowodna z wielokrotnym mistrzem świata i Europy Waldemarem Marszałkiem - obecnie Prezesem KS Polonia i radnym Warszawy. Drugim obok piłki nożnej filarem Klubu jest sekcja koszykarska. Przez lata, w okresie upadku piłki nożnej w klubie, to ligowe występy koszykarek i koszykarzy podtrzymywały popularność "Czarnych Koszul". Obecnie koszykarze Polonii występują jako SPEC Polonia w ekstralidze i jako Polonia 2011 w I lidze. Drużyna ekstraligowa jeszcze niedawno należała do najsilniejszych w Polsce a jej mecze przyciągały na Torwar blisko 5-tysięczną widownię. O tym, że polonijna koszykówka wciąż ma wielki potencjał świadczy zdobycie w sezonie 2007/2008 tytułu Mistrza Polski Juniorów przez młodych koszykarzy Polonii 2011 Warszawa. Ich sukces jest potwierdzeniem renomy klubu jako wyróżniającego się w skali ogólnopolskiej ośrodka szkolenia młodzieży, w czym tradycyjnie przodowały sekcje piłkarska i koszykarska. Obecnie najbardziej znanymi wychowankami Polonii są Marcin i Michał Żewłakowowie w piłce nożnej oraz Arkadiusz Miłoszewski w koszykówce.

Klub Warszawy

Swoją żywotność i przetrwanie przez blisko 100 lat, w trudnych niejednokrotnie okolicznościach, Polonia zawdzięcza nie, jak wiele innych klubów, monokulturowemu wsparciu możnego zakładu patronackiego czy wpływowego resortu, lecz zaangażowaniu wielu osób, zakochanych w "Czarnych Koszulach" warszawiaków. W tym sensie jest Polonia prawdziwym klubem miejskim. W okresie przedwojennym o byt Klubu troszczyło się liczne grono mecenasów, poczynając od założycielskich rodzin Gebethnerów i Lothów po gen. Kazimierza Sosnkowskiego, późniejszego Wodza Naczelnego Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. Podczas okupacji wspierał finansowo mistrzów konspiracyjnych rozgrywek m.in. Adolf Dymsza. W okresie PRL, po zduszeniu przez komunistyczne władze prywatnej przedsiębiorczości, Polonia trafiła pod skrzydła ubogiego sponsora, jakim były na tle innych patronów (przemysł, górnictwo, wojsko, milicja) PKP. Także i wówczas, traktowana po macoszemu przez władze KKS Polonia, drużyna piłkarska mogła funkcjonować jedynie dzięki wsparciu finansowemu drobnych sponsorów, zwłaszcza legendarnego działacza Klubu, obecnie Honorowego Prezesa KS Polonia Jerzego Piekarzewskiego. Po upadku PRL ciężar utrzymywania zespołu piłkarskiego przejmowali kolejno znani warszawscy przedsiębiorcy: Michał Domański, Marek Wielgus, Janusz Romanowski i Jan Raniecki. Obecnie właścicielem zespołu piłkarskiego jest giełdowa spółka J.W. Construction Holding SA, której głównym udziałowcem jest Janusz Wojciechowski - dziesiąty na liście najbogatszych Polaków według miesięcznika "Forbes". Ekstraligowy zespół koszykarzy wspiera stołeczna firma ciepłownicza SPEC, zaś drużynę I-ligową Fundacja Polonia 2011, założona przez prezesa firmy Mostostal Warszawa SA Jarosława Popiołka. Wiele inicjatyw na rzecz klubu wspieranych jest finansowo przez kibiców "Czarnych Koszul". Znaczący wkład w modernizację stadionu wniosło powołane przez sympatyków Klubu Stowarzyszenie na rzecz Modernizacji, które współfinansowało m.in. budowę masztów oświetleniowych i Trybuny "Kamiennej" oraz projekt budowlany przebudowy Trybuny Głównej.

Przed nami przyszłość! 

Polonia to tradycja Warszawy, ale i przyszłość warszawskiego sportu. Wielkie marki mogą przechodzić kryzysy, bo takim jest gra piłkarzy Polonii w II lidze, ale nie upadają. Podstawą przyszłości Klubu jest zapewnienie aren dla jego zespołów piłkarskiego i koszykarskiego. Modernizacja stadionu postępuje i już dziś K6 jest najnowocześniejszym obiektem piłkarskim w Warszawie, z dwiema zadaszonym trybunami dla ponad 6. tysięcy widzów. Administrujący stadionem w imieniu m.st. Warszawy WOSiR przygotowuje plany dalszej rozbudowy. Celem jest osiągnięcie w perspektywie 2011 roku, na 100-lecie Klubu, nowoczesnego, w pełni zadaszonego stadionu piłkarskiego, obudowanego wielofunkcyjnymi obiektami komercyjnymi, gdzie przez cały tydzień tętniło będzie życie (rekreacja, kultura, handel, gastronomia). To miejsce, na obrzeżach Starówki aż prosi się o takie zagospodarowanie. Dopełnieniem kompleksu będzie hala do koszykówki, dzięki której nasi koszykarze po latach tułaczki po Warszawie będą mogli wrócić do siebie. Projekt hali jest już gotowy, potrzeba tylko ostatecznej decyzji władz miasta o finansowaniu tej inwestycji. Klub z nowoczesną infrastrukturą, oparty o dwie wiodące sekcje - piłkarską i koszykarską, kultywujący tradycję pracy z młodzieżą, z ofertą rekreacyjną dla szerokich rzesz Warszawiaków - to wizja nowoczesnej Polonii XXI wieku, która stopniowo realizuje się na naszych oczach.

Polonia w latach 1911 – 1939
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Rozdział poświęcony Polonii w książce Roberta Gawkowskiego "Encyklopedia klubów sportowych Warszawy i jej najbliższych okolic w latach 1918-39" (Warszawa 2007, ISBN 978-83-235-0382-8, 448 str. Do nabycia m.in. w sklepiku klubowym Polonii na stadionie) 

Polonia powstała w 1911 przy Warszawskim Kole Sportowym1. Do 1915 mogła działać jedynie na nieformalnych zasadach (podobnie jak warszawski Sokół i Korona). Klub posiadał w tym czasie 3 drużyny piłkarskie i sekcję lekkoatletyczną. W 1912 ustalił swoje barwy (czarne koszule z biało-czerwoną tarczą). W zaborze rosyjskim Polonia zdołała sobie wyrobić wśród warszawiaków markę najlepszej drużyny2. 

W 1915, po wkroczeniu Niemców do Warszawy, klub został zarejestrowany i rozpoczął oficjalną wszechstronną działalność. W 1917 posiadał sekcje: piłki nożnej, lekkoatletyczną, hokejową, łyżwiarską i pływacką3, ale angażował się w niemal każde sportowe przedsięwzięcie w tym okresie.
W pierwszych latach niepodległej Polski Polonia była już znana, akceptowana i najbardziej popularna. Mecze z udziałem "Czarnych Koszul" (tak zaczęto nazywać polonistów w latach dwudziestych) ściągały najwięcej publiczności - do kilku tysięcy4.
Tę popularność klub utrzymał do końca okresu międzywojennego i nawet w latach kryzysowych (w 1932 i 1935), gdy piłkarze spadli z I ligi, "Czarne Koszule" cieszyły się największą sympatią stolicy. Wśród kibiców, działaczy czy zawodników Polonii znajdowali się zarówno sławni ludzie teatru, biznesu i polityki, jak również robotnicy, studenci czy uboga ludność z żydowskich dzielnic. W popularności tej dopomogła, rzadko spotykana w sporcie warszawskim, konsekwentna apolityczność klubu, sprawiająca, że Polonia mogła z jednakową chęcią grać z klubami robotniczego pionu ZRSS, stawać do zawodów z Sokołem czy z żydowskimi drużynami.
W latach 1932-36 klub przeżywał wyraźny kryzys finansowy do tego stopnia, że brano pod uwagę sprzedaż swoich obiektów i fuzję z AZS5. Po naradach z władzami PUWFiPW klub wyszedł z zapaści finansowej i znów stał się prężnie działającym organizmem sportowym. W 1938 Polonia uznana została przez Związek Polskich Związków Sportowych za najsilniejszy klub w Polsce. Najprawdopodobniej po podsumowaniu dorobku 1939 werdykt byłby taki sam. W tworzonej kadrze olimpijskiej na 1940 znajdowało się aż 9 polonistów6. 

Klub zrzeszał ok. 1500 członków, mogących uprawiać sport w sekcjach: piłki nożnej, lekkoatletycznej, pływackiej, szermierczej, gier sportowych, bokserskiej, kolarskiej, tenisowej, hokejowej, łyżwiarskiej, narciarskiej i tenisa stołowego. Wydawał własne periodyki: "Echo" (1916-18 pod red. Mariana Strzeleckiego) i "Biuletyn Informacyjny" (od ok. 1935 pod red. Mieczysława Kaczanowskiego). Posiadał także sekcję samopomocy, która wyszukiwała pracę bezrobotnym sportowcom "Polonii".
Prezesi: Wacław Denhoff-Czarnocki (założyciel i nieformalny prezes od 1911), Tadeusz Gebethner (od 1915), Piotr Blitek (1918-21 oraz 1925), August Loth (1921-24), Leon Pratkowski (1926-28), gen. Kazimierz Sosnkowski (1928-39). Pośród działaczy klubu na wyróżnienie zasługuje też wieloletni wiceprezes (1929-39) Stanisław Frenkiel.

Siedziby: położone w śródmiejskich dzielnicach przy ul. Zgoda 12 (do 1918), ul. Szczygla (od 1918). W 1928 wybudowano własny stadion przy ul. Konwiktorskiej 6, gdzie mieściło się boisko piłkarskie, bieżnia i plac do koszykówki (zimą zamieniany na lodowisko) oraz trybuny. 

Wiodące dyscypliny.
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Piłka nożna - najpopularniejszą i najliczniejszą sekcję stanowili piłkarze. Na przełomie lat 20-tych i 30-tych Polonia miała ok. 10 zespołów piłkarskich - od trampkarzy do seniorów7. Największe piłkarskie sukcesy odnosiła w latach: 1921 i 1926 (wicemistrzostwo kraju), oraz w 1938 IV m. w I lidze. Dwukrotnie klub spadał z I ligi by szybko do niej powrócić. W kadrze Polski grali: Jan i Stefan Lothowie, Mieczysław Czajkowski, Artur Marczewski, Erwin Nyc, Władysław Szczepaniak, Henryk Jaźnicki, Walerian i Stefan Kisielińscy, Leon Malik, Jerzy Bułanow. Ostatni z wymienionych uznany został za najlepszego piłkarza polskiego w 1932 roku. Do najskuteczniejszych piłkarzy zaliczali się Mieczysław Ałaszewski i Zenon "Odrowąż" Pieniążek. Na wyróżnienie zasługują też: Tadeusz Grabowski, Aleksander Tupalski, Bronisław Seichter i Michał Hamburger8.
Lekkoatletyka - jej podstawy zostały stworzone jeszcze w 1912, a pierwszymi lekkoatletami byli piłkarze. Wyniki sportowe wtedy uzyskiwane dziś mogą śmieszyć, ale wówczas budziły niekłamany podziw, a rzut oszczepem w 1916 Mieczysława Żółtowskiego na odległość 46,38 m wręcz szokował9. W odrodzonej Polsce Polonia miała już drużynę lekkoatletyczną mogącą konkurować ze sławną Pogonią Lwów. W I MP w 1921 poloniści zdobyli 4 złote medale, a klasą dla siebie był Stanisław Sośnicki stając na najwyższym stopniu podium 3 razy10. W 1922 do sekcji lekkoatletycznej zaczęto przyjmować kobiety i niemal natychmiast kobieca lekkoatletyka w Polonii zaczęła zdobywać laury. W II MP w 1922 polonistki zdobyły 2 brązowe medale. Kierownikiem sekcji kobiecej był Marian Raszke.
W latach dwudziestych sekcja należała do najsilniejszych w kraju i w igrzyskach olimpijskich w 1924 i 1928 wzięło udział 6 lekkoatletów Polonii: Stanisław Sośnicki, Antoni Cejzik (dwukrotnie), Genowefa Kobielska-Cejzikowa, Stanisław Świętochowski, Julian Łukaszewicz, Stefan Szelestowski. Tacy zawodnicy jak wyżej wymienieni oraz: Alfred Freyer, Jan Habich, Stanisław Rothert, Józef Karolkiewicz, Wanda Kwaśniewska, Sława Szmid byli ozdobą wielu mityngów krajowych. To oni zdecydowali, że w najważniejszych krajowych drużynowych zawodach o "Puchar Łucznika" w 1929 Polonia triumfowała. Na początku lat trzydziestych "Czarne Koszule" przeżywały kryzys, a najlepsi zawodnicy: Edward Trojanowski, Stefan Sikorski, Antoni Maszewski odeszli do innych klubów. Dopiero przejście 60 lekkoatletów z AKS Warszawa w 1936 do Polonii zażegnało niebezpieczeństwo upadku. Kierownikiem sekcji został Mieczysław Klimecki, trenerami A. Cejzik i Sławomir Zieleniewski. Do klubu powrócił wówczas średniodystansowiec Antoni Maszewski, a w Zygmuncie Zabierzowskim odkryto talent sprinterski. W ostatnim sezonie przed wojną poloniści wyprzedzili Warszawiankę i AZS, stając się ponownie najsilniejszą sekcją lekkoatleyczną w Warszawie. Sekcja prowadziła też bardzo aktywną działalność, organizując pod koniec okresu międzywojennego kilka ciekawych zawodów, także w obsadzie międzynarodowej. 

Gry sportowe - uprawiano już od 1925. Polonia była jednym z prekursorów koszykówki, siatkówki i hazeny w Warszawie. Koszykarze przez cały czas swego istnienia należeli do najsilniejszych w stolicy. W MP aż 6-krotnie zdobywali wicemistrzowski tytuł. Najlepszym koszykarzem był Jerzy Gregołajtis, uczestnik igrzysk olimpijskich w Berlinie, oraz dwaj piłkarze: Wacław Zgliński i Edward Ałaszewski. Koszykarki Polonii także należały do najlepszych w Polsce zdobywając tytuły MP w latach 1934-36, w następnych latach wywalczyły medale srebrne i brązowe, by przed samą wojną znów zostać mistrzem. Od początku lat trzydziestych Polonia niemal co roku gościła silne drużyny z Łotwy lub Estonii a pojedynki z zagranicznymi zespołami uatrakcyjniały warszawską koszykówkę11. 

Hazena - była początkowo uprawiana przez lekkoatletki. Motorem zespołu była Sława Szmid wsparta przez Irenę Kamecką i Jadwigę Duch-Markowską. Zespół należał do ścisłej czołówki krajowej, w 1931 zdobywając MP. Hazenistki bliskie były powtórzenia sukcesu w 1937, kiedy po porażce w finale z Cracovią zdobyły wicemistrzostwo kraju. Przez cały ten okres były bezsprzecznie najlepszym teamem w stolicy.
Siatkówka - uprawiana zarówno przez panie jak i panów. Oba zespoły odniosły liczne sukcesy. Siatkarki w 1937 zdobyły mistrzostwo Polski a siatkarze w tym samym roku "halowe mistrzostwo kraju". Największym siatkarskim rywalem Polonii był stołeczny AZS, a mecze obu drużyn w MW traktowano jak przedwczesne, nieoficjalne finały MP. Najlepszymi zawodnikami byli: Henryk Jaźnicki, Jerzy Obuchowicz, Tadeusz i Wiktor Kwast oraz Stefan Wittenberg (także lekkoatleta). W sekcji gier sportowych Polonii grały zawodniczki niezwykle wszechstronne, np. siatkówkę, koszykówkę i hazenę uprawiały z tym samym skutkiem: Irena Damska i Irena Kamecka oraz panczenistka Helena (Lena) Łukasik. 

Boks - dyscyplinę tę zaczęto uprawiać już w 1925, a inicjatorem był Henryk Piątkowski. Dobre wyniki Polonia zaczęła osiągać dopiero po przystąpieniu bokserów Varsovii w 1929. Od tego momentu bokserzy "Czarnych Koszul" należeli do najsilniejszych w Warszawie, stale występując w A-klasie. Na pojedynki bokserskie, rozgrywane czasami na powietrzu, na stadionie przy ul. Konwiktorskiej przychodziło na nie mniej widzów niż na mecze piłkarskie. Tytuł MP zdobył Henryk Jańczak (1938), wicemistrzami byli Leon Kazimierski (1930 i 1933) oraz Władysław Gruszka (1930). Do najlepszych bokserów Polonii należeli także: Zygmunt Małecki, Piotr "Klimek" Mizerski, Stefan Wolski.
Kolarstwo - sekcja założona w 1936, ale błyskawiczny jej rozwój nastąpił rok później po likwidacji toru na Dynasach i faktycznym upadku WTC. Wówczas to grupa kolarzy tego towarzystwa zasiliła Polonię. Do sukcesów zaliczyć należy zdobycie MP w wyścigu na torze na 50 km przez Mieczysława Moczulskiego. Oprócz medalisty na wymienienie zasługuje także utalentowany kolarz Zygmunt Wiśniewski, zwycięzca "Wyścigu do Morza" w 1939. Rozwój sekcji (w wersji torowej) utrudniał brak własnego toru kolarskiego. 

Łyżwiarstwo szybkie - uprawiano już od 1915. W latach dwudziestych najlepszym zawodnikiem był Jan Habich, ale dopiero w następnym dziesięcioleciu panczeniści tworzyli czołówkę krajową. Liderem sekcji została Zofia Nehringowa po przejściu do Polonii z WTŁ. Nehringowa pod kierunkiem swego męża i trenera Edwarda 9-krotnie biła rekordy świata. 4-krotnie zdobyła MP. Kadrę panczenistów uzupełniali tacy zawodnicy jak: Irena Damska, Helena Łukasik "Lena", Józefa Sutyńska oraz małżeństwo Janusza i Jadwigi Kalbarczyków. Wszyscy zdobywali wiele medali na MP i jak donosiła prasa z tego okresu "Mistrzostwa Polski w jeździe szybkiej na lodzie będą wewnętrzną sprawą warszawskiej Polonii". Janusz Kalbarczyk uważany był za pewnego kandydata do wyjazdu na igrzyska olimpijskie w 1940. 

Hokej na lodzie - Polonia była pionierem tego sportu w Polsce. Drużynę założono już w 1917, a przegrany mecz z "Akademikami" 1:5, był pierwszym jaki rozegrano na ziemiach polskich. Głównym hokeistą "Czarnych Koszul" w tym okresie był Michał Hamburger. W 1925 hokeiści Polonii wraz z trzema innymi klubami utworzyli PZHL. Rok po tym nastąpił w sekcji kryzys i zespół rozpadł się. 1928/29 sekcję reaktywowano. Do zespołu wrócił Włodzimierz Krygier, który był jedynym olimpijczykiem Polonii w sportach zimowych (1932). Jednakże aż do 1937 hokeiści "Czarnych Koszul" pozostawali w cieniu stołecznych rywali: AZS i Legii. Po rozpadzie Legii wielu czołowych zawodników tego klubu przeszło do "Polonii" poważnie ją wzmacniając. Wobec słabszych występów AZS, poloniści wysunęli się na czoło stołecznego hokeja. W 1937 w decydującym o mistrzostwie Warszawy meczu z Warszawianką, Polonia wygrała 3:2, a mecz obserwowało 2 tysiące widzów! Hokejowy trzon stanowili piłkarze: Władysław Szczepaniak, Zenon Odrowąż Pieniążek, Andrzej Nowikow, Włodzimierz Krygier, a także młody Tadeusz Świcarz.
Pływanie - dyscyplinę tę zaczęto uprawiać już w 1916. W latach dwudziestych sekcja, na której czele stali: Henryk Eisenbett, Jerzy Jurkowski oraz Renata Morawska i Apolonia Tratowa zdobywała w MW wysokie miejsca. Pływacy musieli uznawać wyższość AZS i Makabi, a na początku lat trzydziestych sekcja przestała się liczyć w rywalizacji sportowej. 

Szermierka - sekcję utworzono w 1929, choć sporadycznie dyscyplinę tę uprawiali członkowie innych sekcji. Najlepszą zawodniczką była Jadwiga Duch-Markowska, wielokrotna mistrzyni Warszawy i Polski. W 1937 stworzono silną sekcję męską, wchłaniając drużynę Legii, z olimpijczykami na czele: Jerzym Zabielskim, Marianem Suskim, Władysławem Dobrowolskim i Kazimierzem Szemplińskim. Sekundował im Czesław Ostańkowicz i Bronisław Zapaśnik. Część szermierzy typowana była do kadry olimpijskiej na 1940 rok.
Tenis ziemny - w odróżnieniu od wszystkich wymienionych sekcji, tenisiści nie odnosili dużych sukcesów. Mimo posiadania kilku kortów w kompleksie stadionowym przy Konwiktorskiej i długich tradycji, grano na poziomie rekreacyjnym. Co prawda znani poloniści: Henryk Emchowicz i Jan Loth klasyfikowani byli na listach PZLT, ale na korcie reprezentowali inne tenisowe kluby. Kierownikami sekcji byli: były lekkoatleta Marian Raszke, a od 1938 Stanisław Briesemeister12. 
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ENCYKLOPEDIA







Przypisy: 

1. Pierwsze zapiski o Polonii zamieścił "Sport", 19 XI 1911: "Polonia, drużyna przed miesiącem założona rozegrała swój pierwszy mecz....", a także w "Sport Powszechny", 26 XI 1911, gdzie została zamieszczona relacja z pierwszego meczu Polonii z Koroną. Fotokopia tego artykułu w miesięczniku "Polonia Ole!", I 2001, nr 1, s. 22.
2. Piotr Karkosik, "Narodziny Polonii" w "Echo" 1990, nr 6 oraz "Album pamięci KS Polonia Warszawa" przechowywany w klubie.
3. AMW: Zbiory Korotyńskich X 13 / 418. "Program zawodów Polonii" z 30 IX 1917. 
4. Największą popularnością cieszyły się spotkania z krakowskimi drużynami Cracovią i Wisłą, ale rekordową frekwencję zanotowano na meczu z wiedeńskim Hakoahem w 1924. Być może nadkomplet widzów (8-10 tysięcy) spowodował, że podczas tego spotkania wybuchły zamieszki między publicznością polską a żydowską.
5. Plotka o sprzedaży stadionu "Polonii" klubowi Makabi była powtarzana w kilku gazetach w 1932 roku (np. "Raz, dwa, trzy" 1932, nr 16, s. 1)1. Sprawozdanie z narad i decyzje o subsydium w wysokości 2000 zł w CAW: PUWFiPW 300.69.148. W dokumencie tym czytamy: "Polonia jako najstarszy klub na terenie Warszawy, o pięknej tradycji sportowej [...] na uwzględnienie prośby w zupełności zasługuje".
6. Byli to: Władysław Szczepaniak i Erwin Nyc (piłka nożna), Władysław Dobrowolski, Marian Suski, Kazimierz Szempliński i Bronisław Zapaśnik (szermierka), Genowefa Cejzikowa (lekkoatletyka), Tadeusz Świcarz (hokej) i Janusz Kalbarczyk (łyżwiarstwo).
7. Przy takiej ilości trenujących zaczęły się pojawiać problemy z bazą sportową - boisko główne i boczne przy ul. Konwiktorskiej to za mało by mogli ćwiczyć wszyscy (zespół seniorów trenował 2-3 razy w tygodniu). Płyta głównego boiska coraz częściej nie nadawała się do gry, dlatego też wiele spotkań I zespół rozgrywał na stadionie WP lub nawet na Dynasach czy Skrze.
8. Robert Gawkowski, "Warszawska Polonia - piłkarze Czarnych Koszul 1911-2001". Warszawa 2001. 
9. Do najlepszych w Warszawie należały wyniki polonistów z 1912 roku: Mariana Raszke (400 m - 52,4 s), Janusza Mücka (100 m - 12,0 s), Wacława Denhoffa-Czarnockiego (skok o tyczce - 280 cm) i Cecyla Trembickiego (1000 m - 4,04 min.). Wzmiankowany rzut Żółtowskiego uznano za rekord odradzającej się Polski.
10. Wyniki Sośnickiego: 100 m - 11,9 s, 200 m - 26,2 s, w dal - 626 cm. Lekkoatleci "Czarnych Koszul" byli także wyróżniającymi się działaczami klubu (Wacław Gebethner, Jan Habich, Stanisław Frenkiel) i współtworzyli Warszawski Okręgowy Związek LA w 1920.
11. Janusz Płaczek, "Rozwój koszykówki w Polsce w okresie międzywojennym" w "Studia i szkice z dziejów kultury fizycznej", Gorzów Wlkp. 1992, s. 209.
12. O poszczególnych sekcjach Polonii patrz: Stefan Sieniarski, "KKS Polonia - 70 lat Czarnych Koszu"l, Warszawa 1984, a także miesięcznik "Polonia Ole!" w którym omawiam historię: kolarstwa, boksu (nr 51, 2005), hokeja, koszykówki (nr 54, 2005).
Polonia w latach 1939-45
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II wojna światowa to okres najbardziej dramatyczny w historii Klubu. W walkach wojennych oraz w wyniku represji okupantów poniosło śmierć wielu sportowców i działaczy "Czarnych Koszul". Lista poległych i zamordowanych sporządzona przez kronikarza Klubu Stefana Sieniarskiego zawiera 58 nazwisk. Poloniści walczyli na wszystkich frontach II wojny światowej, miejsca ich śmierci znaczy szlak od Katynia i Oświęcimia po Monte Cassino i barykady powstańczej Warszawy. Spośród najbardziej znanych polonistów zginęli: założyciele Klubu Tadeusz Gebethner (śmiertelnie ranny w Powstaniu Warszawskim), Michał Hamburger (rozstrzelany przez Niemców w 1943 r.), Stefan Pronaszko (rozstrzelany w obozie jenieckim w Dossel w 1943 r.), Stanisław Zantman (zginął w 1939 r.) i Juliusz Niemczyński (zamordowany w Katyniu), a także wybitny lekkoatleta Antoni Cejzik (poległ w Kampanii Wrześniowej), jeden z bohaterów bitwy o Monte Cassino mjr. Antoni Maszewski (lekkoatleta, olimpijczyk z 1936 r., poległ pod Ankoną) i Wacław Znajdowski (wiceprezes KS Polonia, zamordowany w Katyniu). Podczas rozpędzania przez niemiecką policję konspiracyjnych meczów piłkarskich zginęło co najmniej kilku kibiców Polonii. 

Wspaniałą kartę wojenną miało także wielu polonistów, którzy przeżyli wojnę. Najbardziej barwną pod tym względem postacią był Henryk Przepiórka - piłkarski Mistrz Polski z 1946 roku, kawaler "Virtuti Militari" i "Krzyża Walecznych". W czasie wojny był żołnierzem "Wachlarza" - legendarnej grupy dywersyjnej AK operującej na dalekich Kresach Wschodnich. W Powstaniu Warszawskim walczył w zgrupowaniu "Golski". Inny Mistrz Polski 1946 Zygmunt Ochmański przeszedł powstańczy szlak Wola, Starówka, kanały, Śródmieście w batalionie "Chrobry". Tym samym szlakiem wiodły powstańcze losy kolejnego z Mistrzów '46 - Jerzego Szularza, żołnierza batalionu "Czata 49", ciężko rannego podczas walk na Starówce. W II Korpusie Polskim gen. Władysława Andersa walczyli Jerzy Bułanow - najlepszy polski piłkarz 1932 r. w plebiscycie "Przeglądu Sportowego" - i wiceprezes KS Polonia Stanisław Frenkiel. W akcję pomocy Żydom zaangażowany był Zdzisław Sosnowski - rezerwowy bramkarz Mistrzów Polski 1946 i zdobywca Pucharu Polski 1952, ostatni żyjący z tego grona.

Okupacja hitlerowska oznaczała przerwę w normalnej egzystencji Klubu, ponieważ Niemcy zakazali prowadzenia przez ludność polską zorganizowanej działalności sportowej. Obiekty sportowe zostały skonfiskowane, kluby i związki sportowe rozwiązane, a udział w zawodach zagrożony był karą śmierci. Mimo tych represji polski ruch sportowy nie zamarł, przyjmując formy konspiracyjne. Pierwsze "podziemne" rozgrywki piłkarskie o Mistrzostwo Warszawy udało się zorganizować dopiero w 1942 roku. Wygrali je, podobnie jak w 1943 r. piłkarze "Czarnych Koszul". Spotkania z udziałem Polonii, rozgrywane na peryferyjnych boiskach, obserwowało czasami po kilka tysięcy kibiców. W latach poprzednich piłkarze Polonii uczestniczyli w nieregularnych rozgrywkach rozproszeni w powołanych ad hoc drużynach, większość skupiła się w zespołach "Czarnych" i "Bimbra". Konspiracyjny zespół "Czarnych Koszul" wspierał m.in. były piłkarz rezerw Polonii Adolf Dymsza, który fundował stroje i sprzęt piłkarski. Udział w konspiracyjnych rozgrywkach śmiercią przypłacili Zygmunt Matusik i Gromelski. Zginęli w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu, zesłani po schwytaniu na miejscu zbiórki drużyny.
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W 1944 r. Polonia do rozgrywek nie przystąpiła. Tłumaczono to narastającym terrorem ze strony okupanta i obawami, że start Polonii - klubu o wielotysięcznej rzeszy kibiców i patriotycznej nazwie, którego prezesem jest Wódz Naczelny Polskich Sił Zbrojnych - spowoduje, iż rozgrywki będą ścigane z większą zaciekłością. Zespół rozgrywał jednak mecze towarzyskie. Ostatni konspiracyjny mecz Polonia rozegrała tydzień przed wybuchem Powstania Warszawskiego. W niedzielę 23 lipca 1944 r., dzięki chaosowi wywołanemu panicznym odwrotem wojsk niemieckich, udało się zorganizować na Konwiktorskiej towarzyskie spotkanie z zespołem zakładów Toebbensa, opartym na graczach Wisły Kraków. Na trybunie zwanej obecnie "Kamienną" zasiadło około tysiąca widzów. O tym, jakie znaczenie w świadomości mieszkańców Warszawy miała wówczas Polonia świadczy fakt, że mecz ten był później przedmiotem rozmów powstańczych żołnierzy. Wspomina Juliusz Kulesza, który podczas walk na terenie PWPW spotkał dawno nie widzianego kuzyna: "Na jego widok odżyły jakoś sprawy przedpowstaniowe; opowiedziałem mu wrażenia z meczu piłkarskiego, rozegranego w przedostatnią niedzielę lipca przy Konwiktorskiej, kiedy to Polonia zremisowała 3:3 z silną drużyną krakowską, opartą na graczach Wisły, z Arturem, Waśką i Legutką na czele, i o tym, jak po meczu triumfalnie zniesiono z boiska na rękach bohatera dnia - Kazia Łabędę, strzelca wyrównującej bramki w ostatniej minucie gry" (J. Kulesza "Z tasiemką na czołgi", Warszawa 1984).

Zorganizowane rozgrywki z udziałem sportowców Polonii prowadzili też siatkarze. Czołowym zawodnikiem okupacyjnej drużyny siatkówki "Czarnych Koszul" był legendarny później trener koszykówki żeńskiej, ostatni żyjący uczestnik koszykarskich Mistrzostw Europy w Kownie 1938 - Bohdan Bartosiewicz.

Osobne miejsce w historii Klubu zajmuje epizod walk na stadionie Polonii podczas Powstania Warszawskiego. Prawie przez cały okres walk na Starówce północna linia frontu przebiegała wzdłuż ulicy Konwiktorskiej. Stadion Polonii znajdował się na ziemi niczyjej pomiędzy pozycjami polskimi a niemieckimi w Forcie Traugutta. Nocą z dnia 21 na 22 sierpnia 1944 r. miała miejsce operacja wojsk powstańczych mająca na celu połączenie Starego Miasta z Żoliborzem poprzez przerwanie niemieckiego pierścienia wzdłuż linii kolejowej w okolicach Dworca Gdańskiego. W operacji ze strony Starego Miasta wzięły udział oddziały batalionów AK "Zośka" i "Czata 49". Legendarny batalion "Zośka" atakował przez boisko Polonii. Niestety, natarcie zostało odparte. Na boisku poległo 11 powstańców z batalionu "Zośka" i 2 z batalionu AK "Pięść" (kompania "Zemsta"). Nie będących w stanie wycofać się ciężko rannych powstańców rozjechały gąsienicami niemieckie czołgi, które wjechały nad ranem na murawę boiska. W 1999 roku na Trybunie Głównej stadionu odsłonięta została tablica upamiętniająca te tragiczne wydarzenia. Co roku, 22 sierpnia w południe, pod tablicą odbywa się rocznicowa uroczystość z udziałem przedstawicieli środowiska batalionu "Zośka". 
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Polonia w latach 1945 – 2008
Okres PRL oznaczał dla "Czarnych Koszul" katastrofalny regres pozycji sportowej i społecznej. Polonia z najsilniejszego klubu w Warszawie i jednego z najsilniejszych w skali kraju na długie lata została zredukowana do roli drugorzędnej w stolicy i postrzegana była przez władze sportowe w roli dostarczyciela talentów dla klubów o wyższym statusie, przede wszystkim Legii i Gwardii. Było to efektem zmian społeczno-politycznych w Polsce, które pociągnęły za sobą skutki w sposobie organizacji kultury fizycznej. Kluby sportowe zostały podporządkowane scentralizowanej strukturze i odgórnie przypisane do państwowych przedsiębiorstw patronackich. Polonia w 1948 r. została włączona do pionu podlegającego Polskim Kolejom Państwowym i pozostawała w tej zależności do końca PRL. Niewielkie możliwości finansowe kolejowego patronatu powodowały stopniowy spadek znaczenia klubu. Dotyczyło to zwłaszcza głównej sekcji klubu, jaką od początku była piłka nożna. Futbol także w warunkach sportu socjalistycznego przechodził najszybciej ewolucję w kierunku pełnego zawodostwa, czemu nie mógł podołać drugorzędny w realiach PRL-owskich patron-sponsor w postaci PKP. Efektem był spadek piłkarzy w 1952 r. do II ligi, a dwa lata później do III. Sytuację Polonii pogarszał fakt, że w Warszawie - wzorem stolic innych krajów socjalistycznych - najsilniejsze musiały być kluby związane z wojskiem i milicją, czyli CWKS (późniejsza Legia) i Gwardia (odpowiedniki moskiewskich CSKA i Dynama; tak jak Steaua i Dinamo w Bukareszcie, Honved i Dozsa-Ujpest w Budapeszcie, CSKA i Spartak w Sofii, Partizani i Dinamo w Tiranie i Dukla w Pradze). Znamienne było, że w 1952 r. w I lidze zastąpiła Polonię Gwardia, która zadomowiła się tam na wiele lat. 
Ponadto Polonia była negatywnie postrzegana przez komunistyczne władze jako klub silnie związany z niepodległościowymi tradycjami, gdzie prym wiedli ludzie związani z AK czy "sanacyjnym" Wojskiem Polskim (przedwojenny prezes gen. Kazimierz Sosnkowski pozostał na emigracji, ale do działalności w klubie powrócił m.in.wiceprezes Stanisław Frenkiel - oficer II Korpusu gen. Andersa, w latach 1957-60 prezes KKS Polonia, później Honorowy Prezes). Mechanizm marginalizacji Polonii trafnie ujęli w książce "Piłkarze z Konwiktorskiej" Tadeusz Morawski i Zbigniew Krakowiak: "Na początku lat 50. w sporcie polskim zakończył się więc okres równych szans, nastąpił wyraźny podział na bogatszych i biedniejszych. Niestety, z różnych powodów znaleźliśmy się wśród biedniejszych. "Czarne Koszule" nie były lubiane przez powojenne władze. W czasach gdy zrywano z tradycją, zwłaszcza II Rzeczypospolitej, klub nawiązujący do swej przeszłości, w którym wśród działaczy przeważała inteligencja i tzw. prywatna inicjatywa nie mógł być wizytówką sportową stolicy kraju budującego socjalizm według radzieckich wzorców". Pośledni status Polonii był w zasadzie formalnie uwarunkowany. Jak pisał Stefan Sieniarski w monografii "70 lat Czarnych Koszul", dopiero w 1975 r. "sportowe władze stolicy awansowały "Czarne Koszule" do grona wielkiej piątki (z Legią, Gwardią, AZS i Skrą), co miało uprawniać do działalności nie tylko na terenie całej Warszawy, ale i województwa stołecznego, zdejmowało z Polonii obowiązek dostarczania talentów innym, a stwarzało możliwość patronackiej współpracy z maluczkimi". Prawdziwy powrót Polonii do dawnego znaczenia nastąpił jednak po upadku PRL, czego objawem był awans piłkarzy po 41 latach do ekstraklasy - już dzięki wsparciu odrodzonej prywatnej przedsiębiorczości.
Historyczny wybór
Przełomowym dla powojennych losów Klubu było odrzucenie jesienią 1945 r. przez Walne Zebranie KS Polonia patronatu Milicji Obywatelskiej. Do krótkotrwałego związku z MO doszło z jednostkowej inicjatywy przedwojennego piłkarza Polonii Zenona Odrowąża, który po wyzwoleniu znalazł pracę w milicji jako kierownik referatu sportu. W wyniku jego starań reaktywowaną drużynę piłkarską w lutym 1945 r. wzięła pod opiekę komenda stołeczna MO. Oprócz zespołu piłkarskiego tworzone lub reaktywowane były kolejne sekcje (m.in. w czerwcu uroczyście otwarto przystań wioślarską MKS Polonia), które jednak po odrzuceniu milicyjnego patronatu zostały klubowi odebrane. Pod szyldem Polonii pozostała tylko pierwsza drużyna piłkarska, która niespodziewanie w 1946 r. zdobyła Mistrzostwo Polski. Sukces ten prawdopodobnie uchronił klub przed całkowitą likwidacją i dał impuls do odbudowy struktur klubu, jednak przyśpieszenie tego procesu nastąpiło dopiero po objęciu patronatu nad klubem przez PKP. Barierą uniemożliwiającą rozwój klubu w tym okresie był bowiem brak własnych obiektów. Stadion przy ul. Konwiktorskiej został przez komunistyczne władze miasta przekazany w użytkowanie klubowi Zryw prowadzonemu przez Związek Walki Młodych - młodzieżową przybudówkę PPR. Było to jednym z przejawów dyskryminacji "Czarnych Koszul" przez ówczesne władze. Obiekty udało się odzyskać dopiero w 1950 r., już po przekształceniu klubu w Kolejarza (pod tą nazwą klub funkcjonował w latach 1950-55). Koncepcje przejęcia "Czarnych Koszul" przez MSW, w wyniku fuzji z Gwardią, wracały jeszcze w 1956 r. i 1970 r., jednak nie doszło do ich realizacji. Polonia wybrała więc inną drogę niż Wisła Kraków, klub z podobną tradycją, która w 1948 r. przyjęła milicyjny patronat, dzięki czemu uniknęła sportowej marginalizacji i w okresie PRL należała do czołowych polskich klubów. Warszawski klub zachował swój tradycyjny etos patriotyczny kosztem sportowej marginalizacji i spadku popularności, czego nie udało się w pełni odrobić do dziś.
Klub wielosekcyjny
Powojenna Polonia zachowała status klubu wielosekcyjnego i w tej formule funkcjonuje także obecnie. Znacznym przekształceniom uległa natomiast po 1989 r. struktura organizacyjna klubu. Ze względu na wymogi Ustawy o kulturze fizycznej w formule sportowych spółek akcyjnych wyodrębniły się zespoły prowadzące działalność w zakresie sportu profesjonalnego: piłka nożna (1995), koszykówka (1998) i szachy. Samodzielny klub koszykarski założyła też w 2006 r. Fundacja Polonia 2011, powołana przez znanego sympatyka "Czarnych Koszul" Jarosława Popiołka. W związku z katastrofalną sytuacją finansową w 2005 r. działalność sportową zakończył Klub Sportowy Polonia, który działał nieprzerwanie w postaci zarejestrowanego stowarzyszenia od 1915 r. Zespoły młodzieżowe przejął od KS Polonia nowopowołany Miejski Klub Sportowy Polonia Warszawa. Aktualnie pod szyldem "Polonia Warszawa", zachowując tradycje i barwy klubowe, działa 5 formalnie odrębnych podmiotów sportowych: 

- Klub Sportowy Piłkarski Polonia Warszawa SSA - spółka piłkarska prowadząca klub Esktraklasy; więcej: www.ksppolonia.pl
- Klub Koszykarski Polonia Warszawa SSA - spółka koszykarska prowadząca zespół ekstraklasy (pod nazwą SPEC Polonia); więcej: www.polonia.waw.pl
- Fundacja Polonia 2011 - prowadzi I-ligowy zespół koszykówki mężczyzn i drużyny młodzieżowe; więcej: www.polonia2011.waw.pl
- Klub Szachowy Polonia Warszawa - prowadzi zespół seniorów Plonia Plus GSM i drużynę juniorów Polonia Trade Trans oraz szkółkę szachową; więcej: www.poloniachess.pl
- Miejski Klub Sportowy Polonia Warszawa - prowadzi działalność w zakresie sportu dzieci i młodzieży; posiada 6 sekcji: piłka nożna, koszykówka mężczyzn, pływanie, szachy, lekka atletyka, motorowodna (jedyna o profesjonalnym statusie); więcej: www.mks-polonia.pl
[image: image1.jpg]


Ponadto w marcu 2008 r., z inicjatywy Waldemara Marszałka i Jerzego Piekarzewskiego, grupa sympatyków Polonii oraz byłych sportowców i działaczy Klubu podjęła działania w celu "podtrzymania ciągłości tradycji sportowej Klubu Sportowego Polonia Warszawa przez powołanie nowej, otwartej dla wszystkich organizacji, która byłaby spadkobiercą i strażnikiem klubowej tradycji oraz pełniłaby rolę integracyjną dla wszystkich środowisk skupionych wokół Klubu Sportowego Polonia Warszawa".
Klubowa hierarchia
Tradycyjnie najważniejszą sekcją była i jest w Polonii piłka nożna, która budzi największe zainteresowanie opinii publicznej i skupia wokół klubu wielotysięczne rzesze kibiców i sympatyków. Na drugi filar klubu, biorąc pod uwagę skalę społecznego zainteresowania, wyrosła w okresie powojennym koszykówka. W okresie upadku piłki nożnej, to koszykarze i koszykarki w czarnych koszulach byli sportową wizytówką klubu. Do końca lat 70. żeński i męski zespoły Polonii nieprzerwanie występowały w ekstraklasie, a mecze koszykarskie rozgrywane w niewielkiej hali na Konwiktorskiej cieszyły się dużym zainteresowaniem. Przez wiele lat sobotnim rytuałem kibica Polonii był "dzień na Konwiktorskiej": wczesnym popołudniem mecz piłkarzy, a następnie spotkania koszykarek i koszykarzy. W latach 80., gdy zespół piłkarski "Czarnych Koszul" pogrążony był w III-ligowym marazmie, to na meczach koszykówki przetrwała tradycja zorganizowanego kibicowania Polonii. Podobną popularnością cieszyły się również mecze bokserskie polonistów, jednak sekcja pięściarska funkcjonowała zaledwie na poziomie II lub III ligi. Inne sekcje nie przyciągały takiego zainteresowania kibiców i nastawione były głównie na szkolenie młodzieży. Okresowo silne zespoły seniorskie posiadały sekcje pływacka, tenisa stołowego i lekkoatletyczna, w której startowali tak wybitni sportowcy jak Irena Szewińska i Władysław Komar. Osobną pozycję w historii klubu zajmuje sekcja motorowodna, dzięki postaci legendarnego Waldemara Marszałka - wielokrotnego mistrza świata, Europy i Polski, związanego z Polonią od 1959 r. Wobec permanentnego niedostatku środków finansowych niektóre sekcje opierały swój byt na entuzjazmie pojedynczych działaczy, jak Tadeusz Miedzianowski w przypadku boksu czy Stanisław Czerniak w sekcji kolarskiej. Po ich śmierci obie sekcje przestały istnieć. Wiele dyscyplin w Polonii miało charakter efemeryczny, często były to sekcje nastawione na rekreację pracowników PKP, jak np. turystyczno-krajoznawcza czy kręgle. Obecnie w ramach szeroko pojętej Polonii funkcjonuje 6 sekcji sportowych (piłka nożna, koszykówka mężczyzn, szachy, pływanie, lekka atletyka i motorowodna), podczas gdy w 1984 r. KKS Polonia skupiał 12 sekcji (boks, brydż, koszykówka kobiet, koszykówka mężczyzn, kolarstwo, kręgle, lekka atletyka, motorowodna, piłka nożna, pływanie, szachy i tenis). Przemiany w klubie poszły w kierunku zamiany ilości na jakość, bowiem kondycja istniejących sekcji jest dziś na ogół znacznie lepsza niż w czasie schyłkowego PRL-u. Najbardziej widowiskowym dowodem tego jest pozycja polonijnych szachów, które w 1984 r. egzystowały na poziomie II ligi, podczas gdy obecnie szachiści Polonii zaliczają się do ścisłej europejskiej czołówki. Optymistyczny obraz mącą niepowodzenia piłkarzy, którzy mimo posiadania silnego sponsora po raz drugi z rzędu nie wykorzystali szansy powrotu do ekstraklasy. 
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Piłka nożna - w powojennych dziejach piłki nożnej w Polonii zauważyć możemy kilka przełomowych momentów związanych z przemianami sytuacji społeczno-politycznej w kraju. Stosunkowo duży w pierwszym okresie zakres swobód obywatelskich umożliwił reaktywację zespołu piłkarskiego i odniesienie wielkiego, legendarnego sukcesu, jakim było zdobycie Mistrzostwa Polski w 1946 r. Sukces był tym większy, że drużyna złożona była z zawodników wywodzących się z Warszawy, w tym wielu wychowanków klubu, ponadto klub funkcjonował w trudnych warunkach - bez stadionu i siedziby. Mistrzowski triumf umożliwił okrzepnięcie klubu, ale zmiany polityczne, prowadzące do centralizacji sportu, spowodowały niekorzystną dla Polonii koniunkturę. W efekcie, wraz z odchodzeniem ze sportu graczy mistrzowskiego zespołu, rozpoczął się proces postępującej degradacji sportowej. Ostatni triumf tamtej epoki - zdobycie Pucharu Polski w 1952 r. - nastąpił równocześnie ze spadkiem do II ligi. Dwa lata później zespół spadł już do III ligi. Brak silnego patrona i poparcia politycznego spowodował, że Polonia - mimo utrzymującej się przez wiele lat ogromnej popularności wśród mieszkańców Warszawy - przez ponad 40 lat nie była w stanie wydostać się powyżej poziomu II ligi. Duże nadzieje na powrót do dawnej świetności przyniósł powrót zespołu do II ligi w 1958 r. Niestety, już w 1961 r. drużyna znów spadła do III ligi. Pobyt na tym szczeblu rozgrywek trwał aż 13 lat i jest to okres największego marazmu w historii piłkarskiej Polonii. O skali regresu "Czarnych Koszul" świadczy fakt, że przez kilka sezonów nie mogła przełamać prymatu w swojej grupie rozgrywek zespołu... Bzury Chodaków. Duży lepszy okres to lata 70. i początek 80., kiedy zespół balansował między II a III ligą (w 1977 r. juniorzy Polonii zdobyli Mistrzostwo Polski). Tak było do roku 1983, gdy spadek do III ligi oznaczał początek kolejnego okresu marazmu, trwającego tym razem 6 lat. 
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Nową epokę w historii piłkarskiej Polonii przyniosły dopiero zmiany ustrojowe 1989 r. Zniesienie ograniczeń politycznych i pojawienie się możliwości prywatnego sponsoringu, a także powrót do kierowania sekcją Jerzego Piekarzewskiego (dziś Honorowego Prezesa KS Polonia), szybko przyniosły efekt w postaci awansu do II ligi (1991 r.) i historycznego powrotu po 41 latach do ekstraklasy (1993 r.). Wkrótce, wraz z przejęciem zespołu przez znanego przedsiębiorcę Janusza Romanowskiego (1995 r.) rozpoczęła się era największych sukcesów w historii Polonii. Podjęta pod kierunkiem Jerzego Engela (jako dyrektora sportowego) budowa silnego zespołu przyniosła efekt w postaci osiągnięcia w ciągu kilku lat pasma efektownych sukcesów: Mistrzostwo Polski (2000 r.), Wicemistrzostwo Polski (1998 r.), Puchar Polski (2001 r.), Superpuchar Polski (2000 r.) i Puchar Ligi (2000 r.). W drodze do Ligi Mistrzów zespół nieznacznie uległ Panathinaikosowi Ateny w dwumeczu 2:2 i 1:2. Wcześniej, w 1999 r. Polonia dotarła do półfinału Pucharu Intertoto. Głównym problemem klubu w tym okresie był brak stadionu spełniającego wymogi UEFA, w wyniku czego mecze w eliminacjach Ligi Mistrzów i Pucharu UEFA zespół musiał rozgrywać na obcych boiskach w Płocku i Łodzi (Widzew). Problemy finansowe właściciela klubu spowodowały stopniowe osłabienie zespołu. Podjęta przez sympatyka Polonii Jana Ranieckiego próba ratowania pozycji finansowej i sportowej klubu poprzez powołanie nowej spółki piłkarskiej (2004 r.) nie przyniosła efektu - w 2006 r. zespół spadł do II ligi, po 10 sezonach gry w ekstraklasie. Kolejną próbę odbudowy klubu podjął nowy właściciel spółki piłkarskiej - firma J.W. Construction Holding S.A., największy polski deweloper. Obecnie pikarska Polonia naleyz do najsilniejszych klubów piłkarskich w Polsce. 

Osiągnięciem ostatnich lat była modernizacja stadionu, który spełnia obecnie wymogi ekstraklasy. Po dokonanych od 2003 r. inwestycjach stadion posiada dwie zadaszone trybuny o pojemności 6,5 tysiąca widzów, oświetlenie i podgrzewaną płytę.
Skomplikowane dzieje klubu w okresie powojennym sprawiają, że więcej miejsca należy poświęcić uwarunkowaniom politycznym i kwestiom finansowo-organizacyjnym niż czysto sportowej historii zespołu piłkarskiego. O wybitnych zawodnikach i wielkich meczach możemy mówić właściwie tylko w odniesieniu do lat 1945-1952 i 1996-2006. Drużyna Mistrzów Polski 1946 i zdobywców Pucharu 1952 to cała plejada wyśmienitych piłkarzy, m.in.: Władysław Szczepaniak, Zdzisław Gierwatowski, Henryk Jaźnicki, Henryk Borucz, Tadeusz Świcarz, Jerzy Szularz, Edward Brzozowski, Ryszard Kulesza, Edmund Zientara, Leonard Szczawiński, Marian Łącz, Andrzej Zelenay, Zdzisław [image: image13.jpg]ﬁ o
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Sosnowski, Jerzy Grom i Henryk Misiak. Potęgę Polonii przełomu XX i XXI wieku budowali tacy piłkarze jak: Emmanuel Olisadebe, Maciej Szczęsny, Tomasz Wieszczycki, Arkadiusz Bąk, Arkadiusz Kaliszan, Mariusz Pawlak, Grażvydas Mikulenas, Igor Gołaszewski, Emmanuel Ekwueme, Mariusz Liberda, Piotr Wojdyga i Piotr Dziewicki oraz wychowankowie klubu Michał i Marcin Żewłakowowie, Antoni Łukasiewicz i Marcin Kuś.
Koszykówka mężczyzn - sekcja, która jako jedyna może konkurować z piłkarską pod względem popularności i osiągnięć w okresie powojennym, drugi filar Klubu. W historii sekcji wyraźnie wyodrębniają się 3 fazy. Pierwszą cezurą jest rok 1978, kiedy koszykarze po raz pierwszy w historii spadli do II ligi (w I lidze występowali od 1951 r.). Lata 1978-2000 to okres ciągłego krążenia pomiędzy I i II ligą. Od 2000 roku datuje się trwały powrót polonisów do koszykarskiej elity. W pierwszej fazie Polonia najsilniejszy zespół miała w końcówce lat 50., czego efektem było Mistrzostwo Polski w 1959 r. oraz wicemistrzostwa w 1958 r. i 1960 r. (i wcześniej w 1954 r.). W 1960 r. koszykarze Polonii dotarli do półfinału Pucharu Europy, gdzie ulegli drużynie Dinamo Tbilisi (w ćwierćfinale wyeliminowali Barcelonę). Tamten zespół został rozbity w wyniku przejścia do Legii czołowych zawodników (król strzelców Janusz Wichowski i kapitan Witold Zagórski) oraz trenera Władysława Maleszewskiego. Tytuł wicemistrzowski zdobyli jeszcze poloniści w 1976 r. Stosunkowo niezła kondycja, w jakiej przetrwał okres PRL polonijny basket spowodowana była przede wszystkim faktem, że koszykówkę później i na mniejszą skalę niż piłkę nożną objęło zjawisko zawodowstwa. Biednemu klubowi, jakim w tych czasach była Polonia, łatwiej było w takich warunkach dotrzymać pola rywalom. Koszykarska Polonia miała charakter co najwyżej półprofesjonalny, w drużynie dominowali sportowcy wywodzący się ze środowiska inteligenckiego, dla których uprawianie sportu nie było głównym źródłem zarobku. Nie brakowało w tym okresie w zespole "Czarnych Koszul" świetnych zawodników, reprezentantów Polski, do dziś wspominanych przez kibiców. Do czołowych graczy tego okresu należeli: Bogusław Karbownicki, Sławomir Złotkiewicz, Jerzy Piskun, Ryszard Likierski, Witold Jędrzejewski, Jerzy Sterenga, Wincenty Wawro, Krzysztof Gula, Jan Kwasiborski, Andrzej Nowak, Andrzej Żmuda, Wiesław Wypych, Witold Ziółkowski. Po 1978 r. pierwsza próba odbudowy silnej koszykówki w Polonii miała miejsce na początku lat 90., gdy prywatny już sponsor Michał Domański stworzył silny zespół z takimi zawodnikami jak wychowankowie Polonii Jacek Duda, Waldemar Sender, Waldemar Kijanowski i Wojciech Królik, wzmocniony świetnymi Rosjanami Aleksiejem Ugriumowem i Wiktorem Żełudokiem. Niestety, kłopoty finansowe sponsora spowodowały, że ta - typowana do Mistrzostwa Polski - drużyna rozpadła się. Przełomem w historii polonijnej koszykówki było stworzenie w 1998 r. przez firmę budowlaną Warbud S.A. spółki koszykarskiej. Pod opieką Warbudu poloniści wrócili w 2000 r., po 5. sezonach przerwy, do koszykarskiej ekstraklasy, gdzie w latach 2004 i 2005 zajęli 3 miejsce w rozgrywkach. Zespół Polonii tworzyli wówczas m.in. Walter Jeklin, Eric Elliot, Jeff Nordgaard, Ed O'Bannon, Vincent Jones, Leszek Karwowski, Łukasz Koszarek, Krzysztof Roszyk oraz wychowankowie klubu Arkadiusz Miłoszewski, Krzysztof Sidor, Michał Hlebowicki i Robert Pacocha. Aktualnie zespół Polonii, po wycofaniu się w 2005 r. ze sponsorowania firmy Warbud, przeżywa trudności finansowe i w sezonie 2007-08 dopiero w ostatniej kolejce uratował się przed spadkiem z ekstraklasy. 
Koszykarska Polonia rozwija się obecnie dwutorowo - oprócz ekstraligowego zespołu SPEC Polonii, którego prezesem jest były prezydent Warszawy Wojciech Kozak - istnieje I-ligowy zespół Polonii 2011 prowadzony przez fundację o tej nazwie. Polonia 2011 koncentruje się na pracy z młodzieżą, a jej zespół szkoleniowy tworzą m.in. byli zawodnicy klubu: Walter Jeklin, Arkadiusz Miłoszewski, Krzysztof Sidor, Leszek Karwowski i Eric Elliot. W 2008 roku juniorzy starsi Polonii 2011 zdobyli tytuł Mistrza Polski (trener Arkadiusz Miłoszewski). Fundacja ma ambicję kontynuować bogate tradycje wyśmienitej pracy szkoleniowej klubu, z którego wywodzi się wielu reprezentantów Polski. Sukcesy KS Polonia w ostatnich latach to m.in. Mistrzostwo Polski Juniorów w 2004 r., Wicemistrzostwo w 2002 r., Wicemistrzostwo Polski Juniorów Starszych w 2004 r. oraz wicemistrzostwa Polski kadetów w 1999 r. i 2002 r. 

Szachy - działała w latach 1949-1964 i od 1972. Po raz pierwszy szachiści awansowali do I ligi już w 1974 r. Obecnie występujący pod szyldem Polonia Plus GSM szachiści Polonii należą do ścisłej europejskiej czołówki klubowej. Imponujący rozwój sekcji szachowej Polonii nastąpił dopiero w ostatniej dekadzie. W tym czasie szachiści "Czarnych Koszul" 8 razy wystąpili w rozgrywkach o Klubowy Puchar Europy, zdobywając 5 srebrnych medali (Kazań 1997, Belgrad 1999, Chania 2001, Rethymnon 2003, St.Vincent/Aosta 2005) oraz jeden brązowy (Kalithea 2002). Jednym z największych sukcesów polonistów było zwycięstwo 4:2 z Ładą Kazań, której kapitanem był słynny Garri Kasparow podczas ME w 2003 r. W latach 1996-2006 drużyna klasyfikowana była na II miejscu w Europie. W latach 1999-2006 Polonia Plus GSM 8 razy z rzędu zdobywała tytuł drużynowego Mistrza Polski. Czołowi zawodnicy Polonii to grono arcymistrzów: Monika Soćko, Beata Kądziołka, Robert Kempiński, Michał Krasenkow, Bartłomiej Macieja i Bartosz Soćkoęłęó. Klub słynie z organizacji dużych międzynarodowych imprez międzynarodowych i krajowych oraz doskonałej pracy z młodzieżą. Działalność Klubu Szachowego Polonia Warszawa wspiera Fundacja na rzecz Wspierania Szachów w Warszawie, ktorej podporą są państwo Maria i Jan Macieja. W roku 2008 w indywidualnych mistrzostwach Polski triumfowali Bartosz Soćko i Monika Soćko, zaś Barłomiej Macieja został wicemistrzem Polski.
Sekcja motorowodna - nierozerwalnie związana z osobą legendarnego Waldemara Marszałka, wielokrotnego Mistrza Świata, Europy i Polski. Ogółem w Mistrzostwach Świata zdobył 27 medali, w tym 10 złotych, 9 srebrnych i 8 brązowych. Ponadto w latach 1980 i 1981 zdobył Puchar Europy, w 1989 Grand Prix Europy, w 1990 r. Puchar Świata. 39-krotny Mistrz Polski w klasach 0-250, 0-350 i 0-500. Obecnie tradycje motorowodne w Polonii kontynuuje jego syn Bartłomiej. Założona w 1951 r. sekcja jeszcze przed erą Marszałka należała do najsilniejszych w Polsce. Już w pierwszym roku istnienia motorowodniacy Polonii (Kolejarza) zdobyli drużynowe Mistrzostwo Polski. Źródłem sukcesów polonistów była osoba inż. Stefana Gajeckiego - zawodnika Polonii, który był konstruktorem bezkonkurencyjnych w tamtym okresie silników GAD. Gajecki, Marian Bąkowski oraz Wiesław i Tadeusz Chybowscy byli w latach 50. wielokrotnymi rekordzistami świata. 

Pływanie - jako jedna z nielicznych sekcji o rodowodzie przedwojennym pływacy z powodzeniem trenują na Konwiktorskiej do dziś. Wychowankiem „Czarnych Koszul” jest najlepszy polski pływak Bartosz Kizierowski - olimpijczyk, dwukrotny brązowy medalista Mistrzostw Świata (Hong-Kong 1999, Montreal 2006), dwukrotny Mistrz Europy (Berlin 2002, Budapeszt 2006). Największe sukcesy pływacy Polonii odnosili w latach 50., gdy barwy klubu reprezentowali: Aleksandra Mróz-Jaśkiewicz - ęłęópływaczka w stylu klasycznym, wielokrotna mistrzyni i rekordzistka Polski, uczestniczka IO w Helsinkach (1952) oraz wielokrotni mistrzowie Polski Irena Milnikiej i Marek Gomuła. W latach 80. najlepszą pływaczką w Polsce była Dorota Chylak - 7-krotna mistrzyni Polski i 12-krotna rekordzistka Polski, uczestniczka olimpiady w Seulu (1988). Obecnie sekcja koncentruje się na szkoleniu młodzieży.
Koszykówka kobiet - istniała do 2000 r. Jedna z pierwszych sekcji reaktywowanych po wojnie. Przez cały okres powojenny należała do najsilniejszych w klubie i czołowych w skali kraju. W latach 70. sekcja koszykówki żeńskiej Polonii była pionierem sponsoringu sportowego w Polsce - w 1974 r. sponsorem zespołu zostały warszawskie zakłady produkcji kosmetyków Pollena-Uroda. Największe sukcesy koszykarek w okresie powojennym to tytuły wicemistrzyń Polski w latach 1949 i 1976. Do roku 1978 koszykarki niezmiennie występowały w najwyższej klasie rozgrywkowej, od tego momentu - na przemian w I i II lidze. Czołowe zawodniczki Polonii występowały w reprezentacji Polski: Irena Jaźnicka (żona świetnego piłkarza Henryka Jaźnickiego), Maria Kamecka, Hanna Loth-Nowakowa, Janina Urbaniak. Ostatnią wybitną zawodniczką Polonii była Katarzyna Dulnik (ur. 1968 r.) - Mistrzyni Europy z 1999 r., Mistrzyni Polski w 1999 r. (w Fota Porta Gdynia), najlepsza koszykarka ligi w 1995 r. (w Polonii) i w 2004 r. (w Sure Shot Wołomin), królowa strzelców ligi w 2004 r. (w Sure Shot Wołomin). Obecnie kontynuuje karierę w I-ligowym zespole Lider Pruszków. Sekcja koszykówki żeńskiej została rozwiązana przez Zarząd KS Polonia w 2000 r. z powodu braku środków finansowych na dalszą działalność.
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Lekka atletyka - reaktywowana po wojnie już w 1947 r. Do lat 80. należała do czołowych w skali kraju, lekkoatleci Polonii występowali w I lidze. Od tego czasu datuje się stopniowy spadek znaczenia sekcji, która obecnie zajmuje się wyłącznie szkoleniem młodzieży we współpracy ze Szkoła Mistrzostwa Sportowego z ul. Konwiktorskiej 5. Okres największego znaczenia sekcji wiąże się z osobą Ireny Szewińskiej - polskiej biegaczki wszechczasów - oraz Władysława Komara: mistrza olimpijskiego w pchnięciu kulą (Monachium 1972). Działalność sekcji budzi obecnie kontrowersje ze względu na żądania budowy bieżni lekkoatletycznej wokół głównego boiska piłkarskiego na stadionie Polonii, co wywołuje sprzeciw środowiska piłkarskiego (dla rozwoju profesjonalnej piłki nożnej w klubie niezbędny jest typowo piłkarski obiekt).
Boks - sekcja reaktywowała się po wojnie w 1946 r. Największy sukces bokserów Polonii to rok 1950, gdy aż 5. polonistów zdobyło tytuł indywidualnego Mistrza Polski: Mieczysław Radzewicz, Tadeusz Dolecki, Ryszard Szczurowski, Roman Borkowski i Wiesław Karpiński. Przez wiele lat drużyna, prowadzona przez legendarnego kierownika sekcji red. Tadeusza Miedzianowskiego balansowała między II a III ligą. Największym sukcesem bokserskiej Polonii w tym okresie było zdobycie indywidualnego tytułu Mistrza Polski przez Tomasza Nowaka w 1983 r. Niestety w tym samym roku utalentowany zawodnik przeszedł do GKS Jastrzębie a dwa lata później sekcja bokserska, po śmierci Tadeusza Miedzianowskiego, została rozwiązana. Ligowe mecze polonistów, rozgrywane w hali koszykarskiej na Konwiktorskiej cieszyły się dużą popularnością, przyciągając tłumy kibiców. Bokserami Polonii byli m.in. kapelan sportowców ks. Mirosław Mikulski i Honorowy Prezes KS Polonia Jerzy Piekarzewski.
Siatkówka - po wojnie siatkarze Polonii nie zdołali odzyskać silnej pozycji z lat przedwojennych, gdy w 1937 r. zdobyli Mistrzostwo Polski. Sekcja działała z przerwami i bez większych sukcesów - w 1950 r. zlikwidowano reaktywowany zaledwie rok wcześniej zespół męski, a rok później żeński. Władze klubu postanowiły skoncentrować się na rozwoju koszykówki. Dopiero w 1961 r. walne zebranie KKS Polonia reaktywowało polonijną siatkówkę żeńską, która istniała jednak zaledwie przez 4 lata. W 1969 r. wznowiła działalność siatkówka męska, jednak zespół okazał się tylko jednosezonową efemerydą. 

Tenis stołowy - sekcja powstała w 1947 r. Od początku ping-pongiści Polonii lokowali się w krajowej czołówce i w 1950 r. wywalczyli awans do nowopowołanej I ligi. Od 1954 r. drużyna tenisa stołowego balansowała jednak pomiędzy I a II ligą. Największym sukcesem było zdobycie wicemistrzostwa Polski w 1959 r. W 1975 r. władze KKS Polonia podjęły decyzję o likwidacji sekcji. Do najbardziej znanych zawodników należeli: wicemistrzowie Polski w deblu Jan Kugler i Wacław Jagodziński oraz wicemistrz Polski w grze indywidualnej z 1962 r. Bogdan Matuszkiewicz.
Kolarstwo - sekcja reaktywowała się po wojnie już w 1945 r. Przez wiele lat „Czarne Trykoty” należały do krajowej czołówki kolarskiej. W pierwszym „Wyścigu Pokoju” w 1948 r. Polonię reprezentowało dwóch zawodników, reprezentantów Polski, Marian Rzeźnicki i Wacław Wrzesiński. Wygrywając dwa etapy walnie przyczynili się do drużynowego zwycięstwo zespołu narodowego. W 1948 r. Polonia wygrała drużynowo Tour de Pologne. Do najbardziej znanych kolarzy Polonii należy Henryk Brożyna, zwycięzca w 1974 r. Bałtyckiego Wyścigu Przyjaźni. Kierownikiem sekcji kolarskiej Polonii był w latach 70. słynny Stanisław Królak. Sekcja została rozwiązana w 1985 r. z powodu braku środków, 4 lata wcześniej zlikwidowano zespół seniorów, pozostawiając tylko szkolenie młodzieży. 

Tenis ziemny - działała do 1979 r. Sekcja miała charakter ściśle rekreacyjny. Korty Polonii mieściły się na placu w narożniku ulic Bonifraterskiej i Międzyparkowej. Od lat 90. znajduje się w tym miejscu parking.
Narciarstwo - działała w latach 1949-1958. Narciarze Polonii startowali zarówno w dyscyplinach "narciarstwa nizinnego", jak i na zawodach w Zakopanem. Sekcja nie odniosła większych sukcesów, ale reprezentantka klubu Danuta Kozłowska była powoływana w latach 50. do kadry narodowej w zjazdach.
Gimnastyka - działała w latach 1950-1956. Początkowo jako gimnastyka sportowa, szybko przekształcona w gimnastykę artystyczną.
Brydż - działała w latach 1979-1985.
Piłka ręczna kobiet - działała w latach 1947-1951.
Turystyka - działała w latach 1954-1956.
Wyścigi motocyklowe - działała w latach 1956-1958. 
Kręgle - działała w latach 1982-1984. 

Legendy warszawskiej Polonii

Dzieci Warszawy, czyli drużyna z gruzów Mistrzem Polski 
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To wydarzenie to nie tylko najpiękniejsza legenda klubu z Konwiktorskiej, ale i jedna z legend Warszawy, choć dziś już nieco zapomniana przez ogół mieszkańców miasta. W grudniu 1946 r. wydarzyła się w Polsce rzecz w kategoriach racjonalnych niewytłumaczalna - pierwsze powojenne Mistrzostwo Polski w piłce nożnej zdobyła drużyna ze zrujnowanego miasta, zespół bez stadionu, trenera i pieniędzy. Triumf ten na długie lata utrwalił popularność warszawskiej Polonii, dzięki czemu klub występując przez dziesięciolecia w II i III lidze zachował rzesze wiernych kibiców, a legenda "Mistrza na gruzach" pozyskiwała dla III-ligowców nowych sympatyków w młodych pokoleniach.
Sukces był tym bardziej niespodziewany, że Polonia, jak i żaden inny zespół ze stolicy, nigdy wcześniej nie zwyciężyła w Mistrzostwach Polski, a były to przecież czasy dużo bardziej sprzyjające dla sportu warszawskiego i dla Warszawy jako takiej. "Czarne Koszule" były wprawdzie dwukrotnie Wicemistrzem Polski, ale było to dawno - w latach 1921 i 1926. Jedyną przesłanką wskazująca na fakt, że Polonia może aspirować do krajowej czołówki był fakt, że w ostatnich latach przed wojną młody zespół "Czarnych Koszul" uznawano za rokujący wielkie nadzieje, ale od tego czasu do 1946 r. upłynęło aż 7 lat... A przez cały okres okupacji piłkarze Polonii pozbawieni byli możliwości normalnego uprawiania sportu, w przeciwieństwie np. do Górnego Śląska, gdzie wielu zawodników grało w klubach niemieckich, czy nawet we Lwowie, gdzie w latach 1939-41 polscy piłkarze mogli występować w nowych klubach radzieckich. Swoje słabości poloniści - w zgodnej opinii obserwatorów - nadrabiali ogromną ambicją. To w znacznej mierze zadecydowało, że warszawiacy zakochali się w "Czarnych Koszulach" na dobre i na złe. "Polonia zdobyła mistrzostwo Polski. Zdobyła je w chwili, kiedy wydawało się to najmniej prawdopodobne. Bo czy jest rzeczą zrozumiałą, że właśnie klub Warszawy, miasta, które prowadzi znojny i twardy żywot w najtrudniejszych warunkach, wysuwa się na czoło polskiego piłkarstwa, dystansując ośrodki mające znacznie korzystniejsze możliwości? Nic dziwnego, że triumf Polonii stał się triumfem całej sportowej Warszawy, która widzi w czołowym klubie swym symbol hartu i niezłomnej woli, jaka doprowadzić musi okaleczoną stolicę do dawnej świetności!" - komentował "Przegląd Sportowy".
Zespół przystępował do rozgrywek w bardzo trudnej sytuacji organizacyjnej. Bez stadionu, który komunistyczne władze miasta przekazały młodzieżowej przybudówce PPR Związkowi Walki Młodych, bez jakiegokolwiek lokalu klubowego, bez trenera, przy wielkich trudnościach w zdobyciu sprzętu sportowego ("Często całą paczką wybieraliśmy się po zakup butów butów piłkarskich na bazar Różyckiego. (...) Kostiumy zobywaliśmy własnym przemysłem. Niektórym z nas szyły je żony, sąsiadki, niektórym znajome krawcowe" - wspominał Zdzisław Gierwatowski). Niewiele brakowało, aby poloniści w ogóle nie dostali szansy udziału w walce o najwyższe laury. Odrzucenie przez klub milicyjnego patronatu już od samego początku przyniosło kłopoty. "Walne zebranie Warszawskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej potraktowało Polonię jako nowy zespół, powstały z piłkarzy rozwiązanych MKS Polonia i Warszawianki. W związku z powyższym wyznaczono Polonii miejsce w klasie C" - pisał autor klubowej monografii Stefan Sieniarski. Stało się tak, mimo iż w 1945 r. Polonia zdobyła tytuł Mistrza Warszawy klasy A (w pierwszych sezonach powojennych nie reaktywowano ligi - o tytuł Mistrza Polski rywalizowali mistrzowie okręgów wyłonieni w rozgrywkach klasy A). Dopiero dzięki wstawiennictwu działaczy  KS Grochów "Czarne Koszule" dokooptowano jednak do klasy A. Przełomowym wydarzeniem w drodze do tytułu był wyjazdowy mecz ćwierćfinałowy z Wisłą Kraków, powszechnie uważaną za głównego faworyta rozgrywek mistrzowskich. Mecz ten sam w sobie przeszedł do legendy. System rozgrywek był tak skonstruowany, że w ćwierćfinale rozgrywano tylko jedno spotkanie, przegrywający odpadał. Wydawało się, że Polonia jadąc do Krakowa znajduje się na straconej pozycji. A jednak "Czarne Koszule" wygrały to spotkanie 3:2, strzelając zwycięską bramkę w 90 minucie (!). W końcowych minutach meczu wiślacy raz po raz atakowali, osiągając miażdżącą przewagę. Wielokrotnie ratował Polonię z opresji świetnie interweniujący między słupkami Henryk Borucz. "Nadchodzi 90 minuta. Wielotysięczna rzesza kibiców Wisły czeka na dogrywkę... Ale stało się inaczej. Jeszcze jedna szarża lewą stroną. Otrzymałem piłkę w okolicach środka boiska, minąłem obrońcę, rzuciłem Świcarzowi, ten z klepki Szularzowi. Jurek znalazł się sam na sam z Jurowiczem i dopełnił pewnie formalności. 3:2 dla nas. Szał radości w naszej drużynie, na trybunach grobowa cisza" - wspominał Zygmunt Ochmański.
Mistrza Polski wyłonić miały rozgrywki fazy finałowej, do której obok Polonii trafiły zespoły Łódzkiego Klubu Sportowego, Warty Poznań i AKS Chorzów. Przebieg rywalizacji tak się ułożył, że o tytule mistrzowskim decydował ostatni mecz Polonii 1 grudnia z AKS-em rozgrywany w Warszawie, na stadionie Wojska Polskiego. Na trybunach zasiadł nadkomplet 25 tysięcy widzów. Spotkanie miało emocjonujący przebieg. Do przerwy Polonia prowadziła 2:1 po strzałach Stanisława Woźniaka (12. min.) i Tadeusza Świcarza (22. min.), ponadto dwukrotnie trafili poloniści w poprzeczkę bramki rywala. Jednak po przerwie do zdecydowanych ataków przystąpili chorzowianie, mimo iż od 51. min. grali w dziesięciu. Na dodatek w 60. minucie boisko musiał opuścić z powodu kontuzji wyśmienity bramkarz "Czarnych Koszul" Henryk Borucz (zniesiono go nieprzytomnego na noszach z boiska). Zastąpił go Zdzisław Sosnowski. "AKS gra w dziesiątkę, mimo to jednak ma inicjatywę i przewagę. Optymizm kibiców Polonii gwałtownie się obniża, gdy nagle daleko wysunięty Świcarz otrzymuje piłkę, mija przeciwników i strzela nieuchronnie. Jest 3:1 dla Polonii" - relacjonował "Przegląd Sportowy". W końcówce AKS strzelił jeszcze drugą bramkę, ale nie był już w stanie odebrać warszawskiej drużynie zwycięstwa i Mistrzostwa Polski. "Po końcowym gwizdku sędziego tysiące sympatyków "Czarnych Koszul" przesadzając ogrodzenia wpada na boisko i porywa na ręce swoich pupilów. Na ramionach swoich warszawskich kibiców wędruje Mistrz Polski na rok 1946 do szatni" - relacjonowała prasa. "W szatni Szczepaniak nie może powstrzymać łez. Język mu się plącze. Powtarza co chwilę: - Drużyna z gruzów. Drużyna z gruzów mistrzem" - pisał felietonista "Przeglądu Sportowego" 

Triumf ten wywołał poruszenie i entuzjazm w całym mieście. Był dowodem, że zrujnowana Warszawa odradza się. Tak komentował mistrzowski tytuł Polonii Stefan Mielech: "Inne kluby miały boiska - Polonia tułała się bezdomna, inne kluby trenowali trenerzy zagraniczni - Polonia trenowała "systemem Marcina": starsi zawodnicy uczyli młodszych; inne kluby spotykały się z poparciem - Polonia z szykanami. A przecież zwyciężyła. Walory Polonii leżą w sferze ducha. W drużynie Polonii gra młodzież (tylko dwóch graczy powyżej 28 lat), wszyscy urodzeni w Warszawie, mieście gruzów, skąd bohaterstwo promieniowało na całą Polskę. Ta "siła fatalna" sprawiła, że Polonia przebrnęła przez wszystkie przeszkody i po raz pierwszy w swej historii zdobyła najdumniejszy tytuł piłkarski. Na odcinku odbudowy Warszawy Polonia pierwsza wykonała swe zadanie". Mniej patetycznie, ale jakże w warszawskim duchu, podsumował sprawę "Ekspress Wieczorny": W Warszawie zazwyczaj piją niezgorzej. Wczoraj pito jeszcze więcej. Pod zwycięstwo Polonii! Stało się! Po miesiącach zdenerwowania, kalkulacji mamy mistrza. Mamy mistrza warszawskiego rodaka. Takiej przyjemności jeszcze nikt nigdy Warszawie nie zrobił. Cóż zatem dziwnego, że odchodziły kolejki?".

1952 - rok klęski i triumfu
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Rok 1952 to jedna z najbardziej symbolicznych dat w historii naszego klubu - moment wielkiej klęski, jaką był spadek z ekstraklasy na ponad 40 lat, i wspaniałego triumfu - zdobycia przez II-ligową już drużynę Pucharu Polski. Pucharowy sukces przez lata wspominano także z nostalgią jako pamiętne zwycięstwo nad lokalnym rywalem - faworyzowaną przez ówczesne władze Legią (wówczas CWKS Warszawa). ęłęóPrzez długie lata upadku klubu triumf ten, obok mistrzostwa Polski 1946, był legendą podtrzymującą na duchu kolejne pokolenia polonistów.
Fatalny sezon ligowy 
Sezon, w którym Polonia spadła z ekstraklasy nie był zwyczajnym ligowym sezonem. Ze względu na przygotowania do igrzysk olimpijskich w Helsinkach rozgrywki skrócono do zaledwie 2,5 miesiąca. W tym celu liga została podzielona na 2 grupy po 6 zespołów. Grano zaledwie 10 spotkań - ostatni zespół w grupie spadał do II ligi. Początkowo nic nie zapowiadało klęski "Czarnych Koszul", mimo że drużyna od początku lokowała się w dole tabeli. Potrafili jednak poloniści rozgromić na Konwiktorskiej 5:0 chorzowski Ruch, późniejszego Mistrza Polski. Właśnie z zespołem Ruchu Chorzów kibicowska legenda wiąże decydujący moment w batalii o utrzymanie. Rewanżowe spotkanie w Chorzowie, zakończone wynikiem 3:3, mocno utkwiło w pamięci kibiców ze względu na dramatyczny przebieg meczu i niezasłużoną stratę punktów przez Polonię. Zapewne dlatego przeszło do legendy jako "gwóźdź do trumny" warszawskiego zespołu. Jednak tę akurat legendę należy zweryfikować, bo nie w pełni odpowiada prawdzie historycznej. Faktem jest, że stracony tam w skandalicznych okolicznościach punkt wystarczyłby do zachowania ligowego bytu, ale o spadku przesądziła dopiero przegrana w ostatniej kolejce 0:3 z Cracovią. 

Wróćmy jednak do meczu w Chorzowie. "Czarne Koszule" prowadziły w tym spotkaniu już 3:1, Ruch zdobył jednak bramkę kontaktową i wtedy doszło do fatalnej 81. minuty. Pomiędzy zawodnikami obu zespołów wywiązała się przepychanka, pobudzona zamieszaniem na boisku publiczność wtargnęła na plac gry. Doszło do linczu na piłkarzach Polonii, którzy z trudem przedarli się do szatni. Dopiero po 10 minutach milicja częściowo opanowała sytuację i mecz wznowiono, jednak - jak wspominał Jerzy Szularz - "na boisku było nadal mnóstwo ludzi agresywnie się zachowujących". "Część polonistów i trener Władysław Szczepaniak nie chcieli w tej sytuacji kontynuować meczu, ale Henryk Jaźnicki namówił wszystkich, by dokończyć spotkanie i potem się odwoływać do stosownych władz. Gdy zawodnicy ponownie stawili się na boisku, okazało się, że sędzia pod presją publiczności podyktował rzut karny (przeciwko Polonii - red.)" - pisał Robert Gawkowski w książce "90 lat Czarnych Koszul". Karnego błyskawicznie egzekwował Gerard Cieślik, nie czekając nawet aż wszyscy zawodnicy Polonii wyjdą z szatni. Mecz zakończył się wynikiem 3:3. Polonia złożyła protest w związku z wtargnięciem kibiców Ruchu na boisko i pobiciem naszych zawodników, ale wynik meczu nie został zmieniony. Sytuacja w tabeli wciąż nie była jednak beznadziejna. W następnej, przedostatniej kolejce poloniści pokonali na Konwiktorskiej 2:1 Lecha Poznań i przed ostatnim meczem meczem sezonu, z Cracovią na wyjeździe, zajmowali bezpieczną 4 pozycję - ex equo z Lechem i Lechią Gdańsk (wszyscy po 8 punktów), wyprzedzając te zespoły lepszym stosunkiem bramek. Niestety, porażka 0:3 w Krakowie zepchnęła Polonię do II ligi. A do utrzymania w lidze wystarczyłby remis, bo mając o 1 punkt więcej Polonia wyprzedziłaby AKS Chorzów znów lepszym stosunkiem bramek... Różnice punktowe w tabeli były zresztą wyjątkowo nikłe. Dość powiedzieć, że gdyby to Polonia wygrała w Krakowie, to "Czarne Koszule", a nie "Pasy" zajęłyby 2. miejsce w grupie. Do pierwszego w tabeli Ruchu brakowało Polonii zaledwie 4. punktów. 
"Jeszcze nigdy w historii ligowych bojów zdegradowanego zespołu od krajowego mistrza nie dzieliło tak mało - 2 zwycięstwa!" - komentował Robert Gawkowski w książce "90 lat Czarnych Koszul". 
Triumf w Pucharze Polski 
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Degradacja nie załamała jednak zespołu, który do rozpoczynających się w listopadzie, po zakończeniu ligi, rozgrywek pucharowych przystąpił z pragnieniem rewanżu (grano wówczas systemem wiosna-jesień). "Jeszcze raz zwyciężyło to, co cechowało dotychczas postawę piłkarzy Polonii, chłopców z Konwiktorskiej - typowa polonijna zadziorność, ofiarność, więź z warszawskimi kibicami. Przegraliśmy ligę, ale nie godzimy się z tą niezasłużoną porażką, jeszcze raz udowodnimy, że jesteśmy dobrzy, ze ligowa wpadka to przysłowiowy już "wypadek przy pracy" - pisali Tadeusz Morawski i Zbigniew Krakowiak w książce "Piłkarze z Konwiktorskiej". Aby dotrzeć do finału Polonia, grająca wówczas pod szyldem Kolejarza, pokonała czterech rywali, w tym wicemistrza Polski Polonię Bytom. Warto odnotować fakt, że na półfinałowy mecz z Szombierkami Bytom, który odbył się na neutralnym boisku w Łodzi pojechało z drużyną aż tysiąc kibiców "Czarnych Koszul". W finale Polonia trafiła na zespół teoretycznie rezerw Legii - w praktyce po odpadnięciu z rozgrywek pierwszego zespołu "wojskowych" w drużynie CWKS Ib występowała pierwsza jedenastka tego klubu. Mecz ten był wielkim wydarzeniem dla bezwzględnie dominujących wówczas liczebnie w Warszawie kibiców "Czarnych Koszul". "Traf chciał, że w finale PP spotkały się dwie drużyny symbolizujące dwa różne systemy wartości. Trzymająca się przedwojennej tradycji Polonia (przymusowo przyjmująca nazwę "Kolejarz") i reprezentująca nowy porządek Legia (która z własnej woli, ochoczo, przemieniła się na CWKS). Pupilek władzy miał wszystko, podczas gdy Polonia miała za sobą "tylko" sympatię społeczeństwa. Z pozoru była to walka Dawida z Goliatem. Z pozoru, gdyż ta sympatia prawie wszystkich z 20 tysięcy zgromadzonych na stadionie podziałała jak 12 zawodnik. Doping zrobił swoje i teoretycznie słabsza Polonia dostała skrzydeł. Po bramce Zdzisława Wesołowskiego strzelonej w 50. minucie publika wiwatowała, a po odgwizdaniu końca meczu szał radości osiągnął apogeum" - pisał o historycznym finale Robert Gawkowski na łamach magazynu "Polonia Ole!" (nr 65, grudzień 2007). Podobnie wspominał ten mecz grający wówczas w drużynie CWKS-u Kazimierz Górski: "Gwizdek sędziego i szał radości na trybunach, wiwaty i chóralne śpiewy nie milkły, oszalałych ze szczęścia kibiców Polonii nie zniechęcił nasilający się mróz, ani zacinający śnieg, a my przemykaliśmy po kryjomu, nie pasując z tymi ponurymi gębami do tej radosnej uroczystości".
Pucharowy triumf potwierdzał, że spadek Polonii z I ligi miał charakter przypadkowy, z drugiej strony był jednak objawem (ale i katalizatorem) głębszego kryzysu. Zespół znalazł się na równi pochyłej, która prowadziła do III ligi, gdzie poloniści wylądowali w 1954 r. Zanim jednak doszło do spadku tak nisko miało miejsce kolejne przełomowe wydarzenie, które mogło odmienić losy Polonii. W pierwszym sezonie II-ligowym Polonia była o krok od powrotu do ekstraklasy - do zajęcia premiowanego awansem miejsca znów zabrakło zaledwie punktu (!). Pojawiła się jednak szansa awansu "kuchennymi drzwiami", a jednak szansę tę "Czarnym Koszulom" odebrano, choć w przypadku innego klubu - nie będącego na czarnej liście - zapewne podjęto by inną decyzję. Tak opisują kulisy tego wydarzenia Tadeusz Morawski i Zbigniew Krakowiak: "Wprawdzie w II lidze zajęliśmy trzecie miejsce, ale władze piłkarskie wycofały w tym czasie z I ligi OWKS Kraków (Wawel) w celu wzmocnienia CWKS Warszawa (Legia) i pojawiła się realna szansa uzupełnienia I ligi do 12 zespołów. Uzupełnienia trzecią drużyną II ligi, a była nią Polonia Warszawa. Ale władze piłkarskie (czy tylko piłkarskie?) postanowiły nie korzystać z regulaminowych uprawnień i pozostawiono w ekstraklasie 11 zespołów, nie dając szans powrotu do I ligi trzeciej drużynie II ligi, ubiegłorocznemu zdobywcy Pucharu Polski. Ciekawe byłoby ujawnienie kulis tego wydarzenia. Czy może obawiano się powrotu Polonii do ekstraklasy? Polonia w I lidze to być może pustawe trybuny na stadionie CWKS i pusta widownia na meczach Gwardii Warszawa?". Rok później Polonia była już w III lidze. 
Tak pamiętny rok 1952 wspominał dla nas uczestnik finałowego meczu Henryk Misiak, jeden z ostatnich żyjących zdobywców PP'52: „Czasy, w których grałem nie były przychylne dla Polonii. Panował reżim komunistyczny, twierdzono, że Polonia jest klubem burżuazyjnym. Innym nie podobała się inteligencka widownia na Konwiktorskiej. Szykany przejawiały się w różnych formach, nie pozwalano nam np. wyjeżdżać za granicę. Otrzymaliśmy kiedyś zaproszenie na bardzo atrakcyjne wyjazdy do Czechosłowacji i Portugalii, ale nie dostaliśmy zgody na wyjazd. Zamiast nas pojechała... Legia. Legia i Gwardia podbierały nam zawodników. Jesienią 1952 r. spadliśmy z ligi, zaraz później zaczęły się rozgrywki Pucharu Polski. Z drogi do finału najbardziej utkwił mi w pamięci mecz z Górnikiem Radlin, który przegrywaliśmy na Konwiktorskiej już 0:3, a doprowadziliśmy do zwycięstwa 4:3. Padał niesamowity deszcz, było straszne błoto. Tym większe, że połowa boiska była wysypana torfem, żeby wzmocnić trawę. Nikt w klubie nie przewidywał, że zajdziemy tak daleko w rozgrywkach i podjęto te zabiegi. O ile pamiętam, to kierownikiem obiektu był wtedy słynny Wacław Kuchar. 
Sam mecz finałowy był bardzo zacięty, to była wojna, lecz gra prowadzona była fair. Legia grała lepszy mecz pod względem taktycznym, legioniści byli od nas lepsi technicznie, ale my za to zasuwaliśmy jak małe samochodziki. To my górowaliśmy ambicją i wolą nieustępliwej walki aż po końcowy gwizdek sędziego. To zadecydowało o zwycięstwie, choć w składzie Legii było przecież kilku reprezentantów Polski. Serce do gry wzmogło się w nas zwłaszcza po strzeleniu bramki zaraz na początku drugiej połowy, bo uwierzyliśmy, że ten mecz wygramy. Ten gol dodał nam sił i prowadzenie udało się utrzymać do końca. Motywacji dodawała nam nadzieja, że jak zdobędziemy Puchar to wzorem Związku Radzieckiego, Czechosłowacji czy Jugosławii Polonia zostanie przywrócona do I ligi. Niestety, tak się nie stało, choć rok wcześniej zdobywcy Pucharu - Ruchowi Chorzów - przyznano tytuł Mistrza Polski. 
Baliśmy się, czy starczy nam sił w końcówce, bo często było tak w tym okresie, że decydujące o wyniku meczu bramki traciliśmy w ostatnich minutach. Pomogła nam fantastyczna publiczność. Na stadionie przy Łazienkowskiej stawiło się około 20 tysięcy widzów. Wspaniały był ten wybuch radości kibiców po meczu. Publiczność wbiegła na boisko, podrzucano nas do góry, niosły się okrzyki "Polonia do ligi!". Nie było takich wyuczonych przyśpiewek jak dziś, ale cały czas słychać było skandowane okrzyki "Po-lo-nia, Po-lo-nia!" , choć klub oficjalnie nosił wtedy nazwę Kolejarz. Doping był niesamowity. Dlatego grało się fajnie, mimo że na boisku był śnieg i lód, a później straszne błoto. Dla mnie ten sukces był tym ważniejszy, że był to dopiero mój pierwszy rok gry w Polonii. W lutym 1952 roku wróciłem do Warszawy z Cracovii, za mnie do krakowskiego klubu trafił Strojny. Szybko zdobyłem sobie miejsce w pierwszej jedenastce, byłem w dobrej formie, ale sezon był dla drużyny przecież nieudany, fatalny, bo spadliśmy z ligi. Tym bardziej zależało mi na zwycięstwie w Pucharze. No i udało się".
Droga Polonii do finału PP 1952: 
IV runda - 16 listopada 1952 : Kolejarz Katowice - Polonia Warszawa 1:7 
V Runda - 23 listopada 1952 : Polonia Warszawa - Górnik Radlin 4:3 
Ćwierćfinał - 30 listopada 1952: Polonia Warszawa - Polonia Bytom 4:2
Półfinał - 7 grudnia 1952 (mecz rozegrany w Łodzi): Polonia Warszawa - Szombierki Bytom 3:1 

Finał - 21 grudnia 1952 (Warszawa, Stadion Wojska Polskiego): Polonia Warszawa - CWKS Ib Warszawa 1:0  
Zdzisław Wesołowski 50' 
Polonia Warszawa: Henryk Borucz - Kazimierz Łabęda, Antoni Wołosz, Andrzej Śliwa - Ryszard Wolsza, Leonard Szczawiński - Zdzisław Wesołowski, Henryk Misiak, Marian Łącz (46’ Andrzej Zelenay), Jerzy Szularz, Alfred Kobylański. 
Widzów 20.000.

Bohater zbiorowy: kibice "Czarnych Koszul"
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"Pożółkłe, zniszczone fotografie. Pochylamy się nad nimi ze wzruszeniem, oni - wówczas dwudziestoletni piłkarze Polonii z pokolenia "kolumbów rocznik 1920" i my - wówczas kilkunastoletni chłopcy z podwórka ulicy Grottgera 1/3/5. Tak samo zawzięcie kibicujący Polonii jak nasi rówieśnicy z podwórek zrujnowanego Powiśla i Żoliborza, zrównanej z ziemią Starówki, Woli i Muranowa. W tygodniu grywało się wówczas szmacianką, później gumową piłką, a najczęściej "zośką". (...) Ale niedziele były dniami Polonii. Maszerowaliśmy gromadami, by ze "stojaków" stadionu wypatrywać wybiegających piłkarzy w czarnych koszulkach. I żółtego sweterka Henryka Borucza".
Tadeusz Morawski, Zbigniew Krakowiak "Piłkarze z Konwiktorskiej" 

Mówiąc o legendzie kibiców Polonii mamy na myśli to wspaniałe pokolenie, które uformowało się w czasach wielkiej Polonii pierwszych lat powojennych i pozostało wierne "Czarnym Koszulom" mimo wielu dziesięcioleci marginalizacji klubu i pojawienia się w Warszawie nowych piłkarskich potęg. Czas robi swoje i już niewielu spośród nich możemy dziś spotkać na trybunach stadionu przy ul. Konwiktorskiej. Ich legenda została jednak utrwalona w literaturze i filmie, by wspomnieć choćby tak wspaniałe obrazy jak seriale "Jan Serce" czy "Dom". Przypominając to pokolenie warszawskich kibiców oddajemy hołd ich wierności i niezłomności, która pozwoliła zachować tradycję dopingowania Polonii jako niezbywalny element tożsamości naszego miasta.

W Warszawie tylko Polonia 

Pierwsze lata powojenne przyniosły zmianę na kibicowskiej mapie miasta. Ponieważ po wojnie nie odrodziła się Warszawianka (ściślej została wchłonięta przez Polonię), zaś nowa Legia - przekształcona wkrótce w CWKS - nie była w stanie zdobyć sobie początkowo zwolenników, Polonia stała się klubem całej Warszawy. "Czarnym Koszulom" kibicowano bez różnicy we wszystkich dzielnicach, a popularność futbolu sprawiała, że trybuny odzwierciedlały pełen przekrój społeczny miasta. Kibicowską supremację Polonii w tym okresie potwierdzał związny z Legią, choć sympatyk "Czarnych Koszul", Kazimierz Górski. "Legia nie stanowiła w tym względzie konkurencji. Tak przed, jak i po wojnie skupiała wielu ludzi tylko czasowo związanych z Warszawą. Jej sympatycy wywodzili się z kół wojskowych, tak więc łączył ich inny ethos i inne wartości niż ludzi Polonii" - wspominał na łamach klubowego magazynu "Echo". Frekwencja na meczach nie odbiegała od tej, jaką cieszą się dziś czołowe polskie kluby. "Było nas, kibiców Polonii, kilkadziesiąt tysięcy. Może więcej. Potwierdzają to wypełnione po brzegi trybuny stadionu utrwalone na starych fotografiach. (...) W latach 1946-1952 na mecze naszych piłkarzy przybywały wielkie tłumy, większe niż na mecze innych drużyn ekstraklasy" - twierdzą autorzy książki "Piłkarze z Konwiktorskiej" Tadeusz Morawski i Zbigniew Krakowiak. Na mecze Polonii rozgrywane do 1950 r. na stadionie Wojska Polskiego przychodziło od kilkunastu do ponad 20 tysięcy widzów. "Spotkanie Polonia - AKS (Chorzów, w 1946 r. - red.) oglądało 25 tys. widzów. A w Warszawie mieszkało wówczas 400 tys. mieszkańców, czyli pięciokrotnie mniej niż obecnie" - zauważają Morawski i Krakowiak. "Stadion Polonii wyglądał na początku lat 50. inaczej niż dzisiaj i mieścił 18-20 tys. widzów. Naprawdę rzadko, przynajmniej do 1952 r. nie był wypełniony. Trybuny zapełniały się zwykle na godzinę przed meczem" - wspominał Tadeusz Morawski na łamach magazynu "Polonia 'Ole".

Tak wysoka frekwencja nie była związana tylko z krótkim okresem świetnej gry polonistów. Fenomenem tamtych czasów było to, że dwudziestotysięczne tłumy potrafiły dopingować polonistów jeszcze w latach 60., po kilkunastu sezonach spędzonych poza ekstraklasą, nawet na spotkaniach III ligi. "Zdarzało się często, że na mecze trzecioligowej Polonii przychodziło znacznie więcej ludzi niż na spotkanie pierwszoligowej Gwardii, a na boks przychodziło prawie pół Pragi" - wspominał na łamach "Echa" znany krytyk literacki Krzysztof Mętrak. (Nawiasem mówiąc popularność meczów bokserskich potwierdzają inne źródła, m.in. były bokser "Czarnych Koszul" ks. Stanisław Kuć: "Pojedynki ligowe gromadziły więcej widzów niż mogła pomieścić sala na Konwiktorskiej. Nawet słabsza walka wywoływała duże emocje"). Takie tłumy odnotowano m.in. na decydujących meczach o awans do II ligi w 1958 r. i na pierwszych spotkaniach po powrocie do tej klasy rozgrywek. Do historii klubu przeszedł także pamiętny mecz barażowy z Warszawianką o pierwsze miejsce w III lidze, rozegrany na stadionie przy Łazienkowskiej 6 czerwca 1964 r. (przegrany 0:1 po bramce Stanisława Hachorka w 90. minucie!). Na trybunach zasiadło wówczas ponad 20 tysięcy widzów, w zdecydowanej większości kibiców Polonii. Kontrowersyjny kronikarz polskiego futbolu Andrzej Gowarzewski pisze w monografii Warszawianki nawet o... 35 tysiącach. "To jest fenomen, zjawisko niespotykane nawet w światowym sporcie. III liga i... 20 tysięcy widzów. Sobotnie popołudnie, pora przecież sposobna do rozpoczęcia weekendu. Już następnego dnia niedziela piłkarska i to z występem I-ligowych drużyn, a nie jakichś tam outsiderów. I wszystko nic. Jakby na przekór ludzie walą na III ligę. Wielki nastrój, prawdziwe święto piłkarskiego kibica" - komentował "Express Wieczorny". 

Na ogół liczba widzów na II- i III-ligowych meczach Polonii była już niższa, ale i tak oscylowała w pobliżu 10 tysięcy osób. "Na pierwszy mecz przy Konwiktorskiej z Zagłębiem Sosnowiec 28 marca przyszło aż 10 tysięcy kibiców. W tym czasie na I-ligowy pojedynek Legii z Lechem pofatygowało się trzy razy mniej widzów" - czytamy w monografii Roberta Gawkowskiego "90 lat Czarnych Koszul". Trzy lata później na barażowy mecz o awans do II ligi z Olimpią Poznań przybyło aż 15 tysięcy kibiców. Ponad 10 tysięcy osób dopingowało Polonię również na barażowym meczu o II ligę w 1966 r. - tym razem z Wartą Poznań. Ten pułap frekwencji utrzymał się do lat 70., mimo aż 13 lat wegetowania Polonii w III lidze w okresie 1961-1974. Np. na pamiętnym meczu z Wartą Poznań w 1975 r., decydującym o utrzymaniu w II lidze (5:1), zasiadło na stadionie Marymontu 12 tysięcy kibiców. Cios popularności "Czarnych Koszul" zadała dopiero beznadzieja lat 80. (6 sezonów pod rząd w III lidze), po których frekwencja, jak dotąd, nie powróciła już do wcześniejszego poziomu. Choć kibicowanie zespołowi III-ligowemu, gdy obok grało dwóch I-ligowców, wymagało na pewno hartu ducha, na uznanie zasługuje jednak szczególnie postawa kibiców z okresu bezpośrednio po wojnie, gdy samo dotarcie na Stadion WP było nie lada wyczynem. "Przychodziły takie tłumy mimo, że komunikacja w Warszawie kulała i kibicowanie na Łazienkowskiej dla mieszkańca np. Żoliborza to była prawdziwa wyprawa. Jak opowiadał mi kolega, wychodził on z domu około godz. 10.00, dwie godziny stał w kolejce po bilety (to oczekiwanie w kolejce po bilety ja też pamiętam, nie stać mnie było na kupowanie biletów od "koników", którzy utrzymywali się z tego procederu), o 15.00 rozpoczynał się mecz, o 20.00 był z powrotem w domu" - pisał Tadeusz Morawski. 

Odbiciem popularności "Czarnych Koszul" były także rekordowe liczby gości z Warszawy na meczach wyjazdowych. "Wyjazdy na mecze to bywały po parę tysięcy ludzi. Jeszcze w latach 60. całe zakłady jeździły - Świerczewski, Kasprzak, Dom Słowa Polskiego, PZU. Czasem nawet dawali swoje autokary" - wspominał na łamach "P'Ole" Honorowy Prezes KS Polonia Jerzy Piekarzewski. Według Tadeusza Morawskiego absolutny rekord wyjazdowy padł w 1951 r. na półfinałowy mecz Pucharu Polski: "Pamiętam mecz rozgrywany w 1951 r. o Puchar Polski z Wisłą, rozgrywany (nie wiem dlaczego) w Łodzi, na którym było 30 tys. ludzi z tego 15 tys. z Warszawy (!)". Liczba szokująca, ale imponujące wyprawy zdarzały się i w latach późniejszych, m.in. również do Łodzi w 1964 r. na przegrany mecz o awans do II ligi ze Startem. Jak wspominał na łamach "P'Ole" działacz Polonii Marek Ruszkiewicz: "Do Łodzi pojechało pociągami i autobusami 5 tysięcy warszawiaków. Doping był fantastyczny, ale smutek po meczu przeogromny". Podobna liczna kibiców towarzyszyła "Czarnym Koszulom" w 1958 r. w Szczecinie, na decydującym o awansie do II ligi meczu z Czarnymi. 

Cała Warszawa za Polonią
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Powszechność kibicowania Polonii wyrażała się w dominacji zwolenników "Czarnych Koszul" na obszarze całego miasta, włącznie z terenami najbliższymi stadionowi Legii, gdzie zresztą do 1950 r. grali również poloniści. Mówił o tym na łamach "Polonia 'Ole" pochodzący z Czerniakowa Włodzimierz Serzycki, kibic Polonii od końca lat 40.: "Mieszkaliśmy na Sieleckiej. W tamtych czasach Legia miała tam niewielu kibiców. Tylko Polonia była na ustach wszystkich, tak jak w całej Warszawie. Legionistów trochę było, owszem. Jak był mecz derbowy na Łazienkowskiej to szliśmy nawet razem przez Łazienki na stadion, ale ich była garstka". Poza Starówką i Muranowem, gdzie do dziś została zachowana supremacja kibicowska KSP, bodaj nadłużej przewaga kibiców Polonii utrzymywała się na pobliskim Starym Żoliborzu. Wywodzący się z tej dzielnicy znany menedżer muzyczny Andrzej Marzec tłumaczył to zjawisko faktem zasiedlenia Starego Żoliborza przez dawnych mieszkańców z ich tradycyjnym systemem wartości. Wspominał w wypowiedzi dla "P'Ole": "Stary Żoliborz, gdzie się wychowałem, miał charakter bardzo tradycyjny, można powiedzieć, konserwatywny. To nie była nowozbudowana dzielnica, żyli tam dawni mieszkańcy z czasów przedwojennych. Tradycja miejscowego klubu - bo tak traktowana była Polonia - miała tam duże znaczenie. Chodziłem na Polonię w gronie starszych kolegów, urodzonych jeszcze przed wojną". We wspomnieniach wielu osób przewija się wątek szczególnej popularności Polonii na Woli. Podkreśla ten fakt m.in. Jerzy Piekarzewski: "Zwłaszcza mieszkańcy Woli byli zagorzałymi zwolennikami naszego klubu". Tłumaczy ten fenomen tym, iż "mieszkało tam wielu zawodników Polonii". Wyjątkowym miejscem pod tym względem była wolska kamienica przy Górczewskiej 15, z której wywodziło się aż 5 piłkarzy mistrzowskiego zespołu "Czarnych Koszul" z 1946 r.: Zygmunt Ochmański, Jerzy i Wacław Szularzowie, Tadeusz Świcarz i Jerzy Fronczak. Mieszkał tam również słynny kolarz Polonii Wacław Wrzesiński, uczestnik pierwszego Wyścigu Pokoju w 1948 r. W tej kamienicy urodził się także znany publicysta sportowy Janusz Atlas, który klimat Górczewskiej 15 opisywał w jednym ze swoich felietonów w "P'Ole": "Starsi chłopcy chodzili na mecze Polonii, na mityczną Konwiktorską, chociaż to było gdzieś bardzo daleko, wyprawa na cały dzień. Prawdziwym spektaklem stawał się jednak dopiero spęd męskiej części mieszkańców pod tak zwaną "spółdzielnią", czyli sklepem ogólnospożywczym, gdzie kibice racząc się cienkim piwem komentowali grę pupilków. W dni meczowe spółdzielnia była otwarta do ostatniego klienta". Atmosferę na Woli pod koniec lat 50. tak wspominał na łamach "P'Ole" kibic Polonii Włodzimierz Kowalski: "Urodziłem się i wychowałem (tak jak moi rodzice, dziadkowie, rodzice dziadków itd.) na Woli, w okolicy ulic Płockiej, Górczewskiej i Żytniej, więc nie miałem szans kibicować innemu klubowi". 

Nie jest więc chyba przypadkiem, że właśnie z Woli wywodzą się bohaterowie kultowej dla kibiców Polonii powieści Adama Bahdaja "Do przerwy 0:1", której akcja rozgrywa się w drugiej połowie lat 50. "Paragon" i jego koledzy trzymają oczywiście kciuki za "Czarne Koszule": "Polonia była dla wszystkich chłopców z Górczewskiej, a przede wszystkim dla mieszkańców Gołębnika najukochańszą warszawską drużyną. Kibicowali jej zawzięcie". Narrator powieści podkreśla jednak, że nie wyróżniali się pod tym względem od młodych ludzi z innych rejonów Warszawy: "Dla młodocianych miłośników piłki nożnej z Woli, Muranowa, Żoliborza, Starego Miasta wszystkie drogi prowadzą na ulicę Konwiktorską, gdzie znajduje się stadion Polonii. Każdy chłopiec, który choć raz znalazł się w niedzielę na stadionie i zasmakował w oglądaniu prawdziwego meczu, do końca życia zostanie kibicem tego najpopularniejszego klubu Warszawy". (Swoją drogą szkoda, że w ekranizacji powieści dokonanej przez Stanisława Jędrykę w 1969 r. wątek Polonii, który odgrywa kluczową rolę w książce, całkowicie wyeliminowano. Signum temporis. Na problem ten zwraca uwagę "Wikipedia": "Ekranizacja telewizyjna książki odbiega nieco od oryginału. Ulicę Górczewską z książki zastąpiła Chmielna. (...) Najbardziej nieoczekiwaną zmianą, którą wprowadza ekranizacja jest całkowite pozbawienie filmu informacji o klubie Polonia Warszawa. Wszak to ukochany klub "Perełki", "Mandżaro" i "Paragona", temat dyskusji i marzeń młodych chłopców"). 

Identyfikacja z Polonią wykraczała też ponad podziały społeczne, co zresztą było zjawiskiem istniejącym już w okresie przedwojennym. "Na Polonię przychodzili ludzie wywodzący się z różnych środowisk - inteligencja, w tym artystyczna, prywatna inicjatywa - także w latach jej ubóstwa z racji gorliwego tępienia, studenci i uczniowie, emeryci pamiętający dobre czasy i tzw. "element" nie posiadający z natury rzeczy dobrych manier" - twierdzą Tadeusz Morawski i Zbigniew Krakowiak. Podobnie pamięta te czasy Andrzej Marzec: "Była to wspólnota na wskroś demokratyczna - od prostych robotników po profesorów uniwersyteckich". Krzysztof Mętrak podkreślał jednak na łamach "Echa" dominującą rolę elementu plebejskiego, co jest zrozumiałe, biorąc pod uwagę masowy charakter kibicowania Polonii i ówczesną strukturę społeczną z jej niewielkim jednak odsetkiem inteligencji: "Wydaje mi się, że w klubie uzewnętrzniał się wtedy ethos plebejski w najlepszym znaczeniu tego słowa". Kazimierz Górski wspominając te czasy kładł z kolei nacisk na rdzennie warszawski charakter publiczności na Konwiktorskiej, swego rodzaju hermetyczność, która później - zwłaszcza w kryzysowych latach 80. - stała się źródłem pewnej reliktowości zjawiska kibicowania Polonii: "Jeśli spojrzeć na przekrój sportowców i sympatyków klubu, to dominowali wśród nich starzy warszawiacy, ludzie przywiązani do tradycji warszawskości i do tego najbardziej warszawskiego ze stołecznych klubów". Pytanie w jakim stopniu uwaga ta odzwierciedla rzeczywistą sytuację, zwłaszcza w okresie nasilonych migracji lat 50., czy też jest raczej echem pewnej obiegowej opinii mającej swoje korzenie raczej w realiach lat 40. Niewątpliwie "starzy warszawiacy" długo nadawali ton na trybunach Polonii, decydując o specyficznie warszawskim klimacie K6. Kibice o dłuższym stażu na Konwiktorskiej pamiętają liczne jeszcze w latach 80. grupki starszych panów, często barwnych postaci, z ich specyficznym, zabarwionym warszawską gwarą, językiem i stylem kibicowania, którego kwintesencją był niezapomniany okrzyk: "Do boju orły, sokoły, "Czarne Koszule!". 

Dlaczego Polonia? 
Jaka była przyczyna tej masowej skali poparcia dla Polonii? Na pewno świadczyło to o ówczesnej popularności futbolu, a także - w pewnym sensie - o braku alternatywy, bowiem CWKS i Gwardia były początkowo odrzucane przez lokalną społeczność jako sztuczne twory. Istniały jednak głębsze przyczyny tej powszechnej identyfikacji z "Czarnymi Koszulami". W pierwszych powojennych latach decydowały o tym głównie dwa czynniki: fakt, że drużyna Polonii składała się wyłącznie z warszawiaków oraz to, że zespół piłkarski "Czarnych Koszul", z jego niesamowitym sukcesem w postaci "Mistrzostwa Polski na gruzach", stwarzał płaszczyznę identyfikacji powracających do miasta po wojennej tułaczce mieszkańców, dodawał otuchy i wiary w sukces odbudowy stolicy. "W pierwszych latach powojennych rdzenni warszawiacy silnie podkreślali swój związek ze stolicą, z którą łączyło ich wiele ciężkich i pięknych przeżyć z lat 1939-44. Podtrzymywano patriotyzm warszawski. I właśnie dlatego Polonia, która grupowała warszawiaków, w tym kilku wychowanków klubu, grających w niej jako juniorzy przed wojną lub nielegalnie w czasie okupacji, była bardziej "nasza" niż inne kluby. Zwłaszcza, że jej główny stołeczny rywal Legia, mając wówczas wielu dobrych zawodników, jako klub wojskowy grupował piłkarzy z różnych stron naszego kraju. (...) Siłą Polonii była ścisła więź z Warszawą, jej mieszkańcami. Była bezdomna, jak wielu z nich, po latach klęsk i tragedii potrzebowała sukcesu, podobnie jak jej mieszkańcy. Z piłkarzami się więc utożsamiano. Ich sukcesy były sukcesami warszawiaków, wszystkich kibiców. Dlatego właśnie Polonia miała w stolicy taką popularność, a na jej mecze zawsze przychodziły wielkie tłumy wiernych zwolenników" - zauważali Tadeusz Morawski i Zbigniew Krakowiak.

Ten kapitał społecznego poparcia pozyskany w pierwszych latach powojennych działał jeszcze przez kilka dziesięcioleci. Z tego "zaciągu" kibicowskiego wywodzili się m.in. tacy ludzie jak Honorowy Prezes KS Polonia Jerzy Piekarzewski, przez ponad pół wieku działający na rzecz klubu, czy Jan Raniecki, właściciel spółki piłkarskiej KSP Polonia w latach 2004-2006, który "zaraził się" Polonią jako dziesięciolatek w mistrzowskim sezonie 1946. Układ sił w mieście zmienił się dopiero w wyniku zmian pokoleniowych i masowej imigracji nowych mieszkańców, nie związanych z ethosem Warszawy, co zbiegło się z długotrwałą marginalizacją sportową klubu. Po 1952 r. napływ nowych kibiców odbywał się w zasadzie poprzez wpływ rodzinnych tradycji i oddziaływanie przyciągającej, można rzec, magnetycznej siły samej społeczności kibiców. Ten rodzinny mechanizm wpływu opisywał na łamach "P'Ole" Grzegorza Jankowski, redaktor naczelny dziennika "Fakt": "Nie miałem dylematu komu kibicować, bo ojciec i brat powiedzieli mi jednoznacznie, że w tej rodzinie chodzi się tylko na Polonię. To był taki przykaz od ojca. Tym za młodu nasiąkłem i tak już zostało. To samo mówię teraz swojemu dziecku. Zawsze będziemy chodzili na Polonię, niezależnie od tego, czy to będzie I, II czy III liga". Siłę polonijnej wspólnoty podkreślał Andrzej Marzec (kibic od 1950 r., zaczynał - jak wielu - przez dziurę w płocie.): "Pewnie, że przez lata zżymaliśmy się na poziom sportowy, na brak wyników, ale to poczucie wspólnoty, jaką tworzyli kibice "Czarnych Koszul" jakoś rekompensowało nam te niepowodzenia. Ten klub był częścią nas i to my tworzyliśmy ten klub". Przykładem "magnetyzmu" trybun Polonii jest przypadek Michała Listkiewicza. Tak wspominał na łamach klubowego magazynu "Echo" swój pierwszy mecz Polonii w 1964 r.: "Przyjaciel mojego ojca, nieżyjący już świetny aktor Marian Łącz, zaprosił nas na mecz Polonia - Warszawianka. (...) Pamiętam, że spotkanie było rozgrywane na stadionie Legii i decydowało o tytule mistrza ligi okręgowej. Trybuny były pełne, takich tłumów nie widać dziś nawet na meczach o mistrzostwo Polski. Kibice Polonii stanowili większość, stworzyli wspaniałą atmosferę. Co prawda "Czarne Koszule" przegrały, ale ja, 14-letni chłopak, stałem się polonistą. Nazajutrz babcia uszyła mi czarno-biało-czerwoną flagę z pięknym herbem KSP".

Z biegiem czasu coraz wiekszy wpływ na decyzję o wyborze Polonii wywierał taki czynnik jak przekonania polityczne. Zmarginalizowany przez władze komunistyczne klub o wspaniałej przeszłości i przedwojennych korzeniach przyciągał ludzi o opozycyjnych przekonaniach. "To wiązało się z pewną formą antykomunizmu. Tego nie mówiło się głośno, ale wiadomo było, że na Polonię się chodzi, bo Polonia jest gnębiona" - twierdzi Grzegorz Jankowski. Inna sprawa, że osób o takiej motywacji było raczej niewiele, w każdym razie zbyt mało by wypełnić stopniowo pustoszejące trybuny.

Jak kibicowano?

Lata niepowodzeń i słabe wyniki zespołu spowodowały, że na Konwiktorskiej uformował się pewien specyficzny typ kibica: wiernego aż do bólu, wyklinającego na nieudaczników-piłkarzy, ale wciąż wierzącego w odrodzenie dawnej potęgi. Co ciekawe, ten rys charakterystyczny fana KSP pozostał aktualny do dziś. Zabawny, ale jakże prawdziwy obraz zagorzałego kibica Polonii daje Adam Bahdaj na kartach wspomnianej powieści "Do przerwy 0:1". Główny bohater Maniuś "Paragon" odwiedza wolski "zakład fryzjerski trzeciej kategorii pana Euzebiusza Sosenki": 

"Maniuś skrzywił się. Zrozumiał, że szef jest w złym humorze. To mu się ostatnio dość często zdarzało, gdyż jego ulubiona drużyna Polonia przegrała pod rząd dwa mecze. Chłopiec chciał się wycofać, ale rozmyślił się. Postanowił jeszcze raz wypróbować swe zdolności i rozchmurzyć ponurego fryzjera.
- Zobaczy pan, że następny mecz wygramy - rzucił nie patrząc na szefa. - Do kółka wlejemy tym z Chodakowa, panie szefuniu. 
- Do kółka! - zawołał pan Sosenka.
- Zawsze mówię, że nie ma jak poloniści. Grają jak z nut. A że pech... to trudno, za to nie odpowiadamy. Mnie się wydaje, że ten ostatni mecz to sędzia zawalił. 
Pan Sosenka gwałtownym ruchem uniósł brzytwę, jakby chciał klientowi gardło poderżnąć. Jego szeroka twarz rozjaśniła się nagle, oczy złagodniały. 
- Otóż to! - zawołał zachrypniętym głosem. - Sędzia, oczywiście, że sędzia
- Kalosz, legalny kalosz - podchwycił Maniuś.
- Jeszcze gorzej! Takich milicja powinna zamykać, jak chuliganów.
- Legalnie zamykać - przytaknął Maniuś.
Pan Sosenka przejechał brzytwą po namydlonym policzku wystraszonego klienta. 
- Ja ci mówię Paragon, że mnie ten sędzia pół życia kosztuje. Spać nie mogę, jeść nie mogę, pracować nie mogę. Sam już nie wiem, co mogę, a czego nie mogę - odsapnął ciężko. 
- Polonia wygra, panie szefie - pocieszał go Maniuś. Słowo panu daję, że wygra. 
- Mówisz, że wygra?
- Legalnie panie szefie. 
Szef jeszcze raz odsapnął, po czym już uspokojony zabrał się do golenia. Mydląc twarz klienta, pełnym wdzięczności spojrzeniem zerkał na Maniusia".

Frustracja spowodowana piłkarską niemocą prowadziła często do postawy klubowego szowinizmu, którego przedmiotem bywała nawet... reprezentacja Polski. Taka sytuacja miała miejsce w sierpniu 1959 r., gdy Polonia rozegrała na Konwiktorskiej sparingowy mecz z kadrą narodową, sensacyjnie remisując 2:2. Fanatyczne zachowanie ponad 10 tys. kibiców "Czarnych Koszul" piętnowała prasa: "Na Konwiktorskiej może grać, tak jak w czwartek, kadra reprezentacyjna, a publiczność i tak będzie dopingować swoją Polonię. To dobrze, że ulubieńcy stolicy cieszą się tak wielką sympatią widowni, źle jednak, że ta ogromna miłość do "Czarnych Koszul" przerodziła się podczas czwartkowego sparingu w jawne votum nieufności, jeśli nie użyjemy bardziej dobitnego słowa - fanatyzm i szowinizm skierowany pod adresem reprezentacyjnych piłkarzy". Oczywiście najbardziej cieszyły rzadkie chwile triumfu nad lokalnymi rywalami, zwłaszcza CWKS-em, a później Legią. Tak opisywał reakcję 12-tysięcznej widowni na Konwiktorskiej, gdy Polonia strzeliła bramkę na 1:0 w ćwierćfinałowym meczu Pucharu Polski z CWKS "Przegląd Sportowy": "Na trybunach wybitnie trudny do opisania entuzjazm" (mecz Polonia przegrała 1:2). "To był jakiś fenomen - grała utytułowana drużyna z I ligi a warszawiacy murem stali za III-ligowym kopciuszkiem" - komentował tę sytuację Robert Gawkowski ("P'Ole")
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Formy dopingu w tych czasach różniły się od obecnych, nie znaczy to jednak, że kibice biernie śledzili wydarzenia na boisku. "Nie było takich wyuczonych przyśpiewek jak dziś, ale cały czas słychać było skandowane okrzyki "Po-lo-nia, Po-lo-nia!" - opowiadał nam były piłkarz Polonii z lat 50. Henryk Misiak. Styl kibicowania w tym okresie wspominał w "P'Ole" Tadeusz Morawski: "Jak dopingowano? Zaczynał jakiś zapiewajło - "Polonia! Polonia!", tłum szybko okrzyk ten powtarzał i wkrótce cały stadion krzyczał "Polonia!". Nie było jednak dowcipnych rozmów dwóch stron stadionu: "- Kto wygra mecz? - Polonia!". Nie było też podziału na "szalikowców" i pozostałych widzów, gdyż wszyscy byliśmy "szalikowcami" (bez szalików, one przyszły później z Zachodu), co znaczy, że byliśmy aktywni w dopingu. Z "Czarnymi Koszulami" na mecze wyjazdowe jechali w jednym wagonie uczniowie, urzędnicy i emeryci. (...) Przyjście na Konwiktorską było rodzinnym świętem. Ponieważ mecze odbywały się w niedziele (nie było wtedy wolnych sobót), zgodnie z ówczesną obyczajowością na stadion przychodziło się odświętnie ubranym, mężczyźni w garniturach i krawatach". Tak wyglądało zachowanie kibiców Polonii podczas wyjazdowego meczu półfinału PP z Szombierkami w Łodzi według Morawskiego i Krakowiaka: "A więc nadal wiara w sukces i udział w meczu ponad tysiąca kibiców, którzy w 7-stopniowym mrozie nieustannie dopingowali chłopców z Konwiktorskiej: "Hej Polonia gazu, gazu - strzelać bramki raz po razu!". Postawę publiczności na Konwiktorskiej często chwaliła ówczesna prasa. "Przegląd Sportowy" po meczu barażowym o II ligę z Olimpią Poznań w 1957 r. (na stadionie 15 tysięcy widzów) pisał: "Proszę brać przykład z kibiców Polonii. To się nazywa atmosfera wielkiego meczu. Na trybunach tłumy i istna kakofonia dźwięków - fanfary, trąby i trąbki, piszczałki i doping ile sił w piersiach". 

Byli też kibice Polonii nowatorami we wprowadzaniu popularnej dziś tzw. oprawy meczu. Np. w 1958 r. przed decydującym o awansie do II ligi meczu z Czarnymi Szczecin, na który przybyło 20 tysięcy widzów, publiczności rozdano flagi i małe papierowe chorągiewki z herbem klubu, którymi widzowie powiewali podczas meczu. Doskonale widać to na zdjęciach z tego spotkania. W relacji "PS" z pucharowego meczu z CWKS-em w 1955 r. pojawia się na trybunach enigmatyczny proporzec klubowy: "Nie zabrakło wśród widzów dużego klubowego proporca, wokół którego skupili się muzykanci, dodając otuchy swej ulubionej drużynie". 

Korzenie współczesnego ruchu kibicowskiego 

W tej wielkiej, powszechnej społeczności kibiców "Czarnych Koszul" tkwią niewątpliwie korzenie współczesnego - nowoczesnego, rzec można - ruchu kibicowskiego na Konwiktorskiej, który uformował się na początku lat 70. Można nawet wskazać konkretną osobę, która wywarła największy wpływ na jego oblicze ideowe wyrażające się w przywiązaniu do warszawskich tradycji i legendy AK, antykomunizmie i wierności niepodległościowym ideałom, a także antypatii do symbolizującej przeciwstawne wartości "reżimowej" Legii. Tą osobą był zmarły w 2004 r. Jerzy Kawka - piłkarz "Czarnych Koszul" z lat 60., później zwany "niekoronowanym królem kibiców Polonii". "Jurek był człowiekiem, który wywarł wielki wpływ na ruch kibicowski Polonii, powstający na początku lat 70. To on nauczył nas miłości do Polonii. Tak było na pewno w moim przypadku. Pamiętam, że kiedy w 1969 r. zacząłem chodzić na Konwiktorską to byłem takim kibicem ogólnowarszawskim. Na moim podwórku na Żoliborzu było tak, że jak grała Legia, to szliśmy wszyscy na Legię, jak grała Polonia, to na Polonię. Dopiero Jurek nauczył nas co to jest Polonia, na czym polega jej wyjątkowość i kto niszczy nasz klub. Nie bał się mówić wprost, że upadek Polonii to wina bolszewików. A były to czasy głębokiej komuny. Nie da się też ukryć, że Jurek jakoś wyjątkowo nie "trawił" Legii. (...) Kiedy w 1974 r. Polonia wróciła po 13 latach do II ligi i uformowała się nasza grupa fanów, byliśmy już chyba mocno ukształtowani w polonijnym duchu" - wspominał na łamach "P'Ole" Mirosław Gorczak.

Poprawa sytuacji sportowej w latach 70. spowodowała, że ruch kibicowski Polonii rozwijał się początkowo dynamicznie. Przejawem tego było zdobycie przez polonistów w 1975 r. pucharu "Przeglądu Sportowego" dla najlepiej dopingującej grupy kibiców w Polsce. A także dość liczne wyjazdy, jak np. 300-osobowa wyprawa do Szczytna w 1977 r. Pojawiły się te obyczaje i insygnia kibicowskie, które funkcjonują do dziś. "Młodzież wprowadzała na Konwiktorską (potem na stadion Marymontu i Warszawianki, gdzie poloniści z powodu przedłużającego się remontu grali swe kolejne mecze) nowe formy kibicowania: pojawiły się flagi, czapeczki, i szaliki w barwach klubu. Młodzież odziedziczyła po starszych kibicach sympatię do takich drużyn jak ŁKS czy Cracovia. Szczególnie wzruszające były mecze z krakowską drużyną w II lidze w sezonie 1978/79. Na meczu Cracovia - Polonia (1:0, sierpień 1978) piłkarze i kibice warszawscy zostali przyjęci owacją wielotysięcznej widowni. Niestety, w zachowaniu fanów było i coś nowego - zrodził się antagonizm między kibicami Polonii i Legii. Wiosną 1978 r. w okolicach stadionu Warszawianki, gdzie odbywał się mecz Polonii z Zagłębiem Wałbrzych (2:2) doszło do prawdziwej bitwy między zwolennikami dwóch warszawskich drużyn. Milicja praktycznie była bezradna" - czytamy w książce Roberta Gawkowskiego "90 lat Czarnych Koszul". Dalsze dzieje tego ruchu to już inna historia... 

opr. Jacek C. Kamiński 

